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PIERWSZA KANONIZACJA POLAKA 
W ODRODZONEJ POLSCE

Odezwa J. Em. Ks, Kardynała Prymasa w sprawie kanonizacji błogosławionego Andrzeja Boboli.

Prawdziwą „uroczystością uroczysto­
ści “ staje się dla Polski tegoroczna 
Wielkanoc. Paschalne przy śpię wy alle- 
lujowe nad grobem św. Piotra wtórować 
będą nieomylnej wyroczni, którą Papież 
w poczet Świętych Pańskich zaliczy 
błogosławionego Andrzeja Bobolę. 
O imię polskiego męczennika za 
unię powiększy się stary rejestr ka­
nonizowanych bohaterów wiaty, 
w którym już w franciszkowym 
stuleciu Innocenty IV zapisał nie­
złomnego krakowskiego biskupa 
Stanisława. Po nim, po apostol­
skim Jacku, po anielskim Stanisła­
wie Kostce i uczonym Janie Kan- 
tym wyniesiony zostaje teraz na 
ołtarze piąty Polak, a zarazem dru­
gi polski męczennik i drugi polski 
Jezuita.

Miłość wszyst-
Ewangelia 

na niedzielę Zapustną 
zapisana u św. Łukasza w rozdz. 18, 

w. 31-43.

onczas zebrawszy Dwunastu 
mówił Jezus do nich: Oto
idziemy do Jerozolimy, a na Synu 

człowieczym spełni się wszystko, co napisali 
prorocy. Będzie bowiem wydany w ręce 
pogan; będzie zelżony i ubiczowany i oplwa- 
ny, a po ubiczowaniu żabi ją Go; ale dnia 
trzeciego zmartwychwstanie. Oni jednak 
nic z tego nie zrozumieli i rzecz ta była 
przed nimi zakryta; nie pojęli też tego, 
o czym mówiono.

A gdy się zbliżał do Jerycha, jakiś ślepy 
siedział przy drodze i żebrał. A słysząc 
przechodzącą rzeszę, zapytał, co by to było. 
1 odpowiedziano mu, że Jezus z Nazaretu 
przechodzi. Zawołał tedy, mówiąc: Jezu­
sie, Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną. 
A ci, co szli na przedzie, grozili mu, by 
zamilkł; ale on jeszcze natarczywiej wołał: 
Synu Dawidów, zmiłuj się nade mną! Je­
zus więc przystanął i kazał go do Siebie 
przyprowadzić; a gdy się przybliżył, za­
pytał go, mówiąc: Co chcesz, bym ci uczy­
nił? On zaś powiedział: Panie, abym 
przejrzał! A Jezus rzeki do niego: Przej­
rzyj, wiara twoja uzdrowiła cię! I natych­
miast przejrzał, i szedł za Nim, wielbiąc 
BJga. Wszystek zaś lud, widząc to, oddal 
chwałę Bogu.

NAUKA
Dzisiejsza lekcja z listu św. Pawła do Ko­

ryntian zawiera przepiękną pieśń o miłości.

Wysoki zaszczyt Towarzystwa 
Jezusowego.

Winszujemy tego wysokiego zaszczytu 
Towarzystwu Jezusowemu. Kanonizacja 
błog. Boboli jest odznaczeniem niemal

Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest. Mi-
łość nie zajrzy, złości nie wyrządza, nie 
nadyma się, nie pragnie czci, nie szuka 
swego, nie wzrusza się ku gniewu, nie 
myśli złego, nie raduje się z niesprawiedli­
wości, ale weseli się z prawdy: wszystko 
znosi, wszystkiemu wierzy, wszystkiego się 
spodziewa, wszystko przetrwa. Miłość ni­
gdy nie ginie. “

I nie ma tutaj św. Paweł na myśli je­
dynie miłości bliźniego. Chodzi mu przede 
wszystkim o miłość Boga, która miłość 
bliźniego nakazuje. Bo ona jej nie wyklu­
cza, owszem obejmuje. Tylko ten, kto po­
siadł taką miłość, przyniesie owoc trwały. Ina­
czej choćby posiadł urzędy najwpływowsze 
i najzaszczytniejsze, praca jego będzie bez 
wartości u Boga. Na nic wtedy wiedza, na 
nic umiejętność. Próżna praca i daremny 
wysiłek. Choćbym się rozdawał w służbie 
bliźniego, nie szczędził grosza i czasu, mary­
nował zdrowie a nawet życie oddał, a czy­
nił to bez miłości, „nic mi nie pomoże*’.

Słusznie więc Kościół w lekcji dzisiej­
szej przypomina nam tę podnoszącą ducha 
prawdę. Przecież stoimy u progu Wiel­
kiego Postu. Idzie czas pokuty. Odmawiać 
sobie będziemy niejednej z tych rzeczy, 
które godziwe i dozwolone są. Niech to 
się dzieje z miłości ku Bogu. Pobudką nie 

czterowiekowej działalności Jezuitów 
polskich dla ducha, oświaty i kultury 
narodu. Od liceum Hozjusza w Bruns- 
berdze aż do licznych dzisiejszych pla­
cówek jezuickich w kraju, od Krasow­

skiego i Warszewickiego poprzez 
Skargę, Wujka, Laternę, Grodzickie­
go, Herbesta, Sarbiewskiego, Łę­
czyckiego aź do Jackowskiego, Mo­
rawskiego, Załęskiego — ciągnie się 
przez wieki jedyny w swym rodza­
ju rząd nadzwyczajnych mężów, 
kierowników dusz, misjonarzy, wy­
chowawców, teologów, kaznodziei, 
pisarzy, których zasługi złożyły się 

jaki za rządów wiel­
kiego polskiego Generała1) Opatrz -

*) Generałem Towarzystwa Jezusowego^ 
jest od r. 1915 o. Włodzimierz Ledóchowski.

I

ko przetrwa
mogą być względy ludzkie. Dla Bo­
ga, nie dla zdobycia dobrego imienia, 
nie dla osiągnięcia celu ziemskiego, 
wezmę na sie^e post i umartwienie. 
W pokucie i oczyszczeniu pójdę na­
przeciw zmartwychwstaniu z grzechów 
i ludzkich słabości.
jeszcze jedno. W tę miłość uzbroić 

się musimy u progu cierpień i śmierci Je­
zusowej. Patrzeć będziemy, jak Syn Boży 
wydany jest poganom. Oglądać będziemy 
Jego biczowanie, naigrawanie, oplwanie.

Ta słabość Chrystusowa nie może być 
dla nas zgorszeniem. Ona w nas wskrzesić 
musi nowe iskry miłości.

Potrzeba nam jej szczególe wiele te­
raz, gdy Chrystus w Kościele swoim od­
bywa we wielu krajach i duszach ludzkich 
nową drogę krzyżową.

My patrzymy napizód. Sięgamy wzro­
kiem poza Kalwarię. Wiemy i wierzymy, 
że „dnia trzeciego zmartwychwstanie**. Dla 
nas Chrystus, choć na krzyżu, zawsze jest 
zwycięzcą, w pełni triumfu zmartwych­
wstania.

Dlatego cierpienie i ból, naigrawanie 
i szyderstwa, rzucane Chrystusowi i Ko­
ściołowi Jego, krzepią w nas wiarę, potę­
gują miłość.

Teraz wielu rzeczy nie rozumiemy. Za­
kryte są przed naszymi oczyma. Przyjdzie 
jednak chwila, gdy Jezus rzecze: „Przej­
rzyj, wiara twoja ciebie uzdrowiła**.

Ks. Roman Mieliński.

BL Andrzej Bobola otrzymuje palmę męczeńską z rąk Najśw. Panny Objaśnienie do obrazka
Papież Pius IX ogłosił męczennika, O. Andrzeja Bobolę błogosławionym w r. 1853. Na obrazku jeden z aniołów podtrzymuje postać Błogosławionego, w okrutny 
sposób umęczonego przez Kozaków. Drugi anioł trzyma w rękach pochodnię wiary i narzędzia męki: nahaj i obcęgi, którymi zdzierano skórę. U dołu obrazka 
katowanie Świętego nahaikami w Mogilnie pod lanowem, a w głębi Janów Podlaski (nad Bugiem na wschód od Siedlec), gdzie na rzeźnickim stole dokoń­

czono najstraszniejszych tortur 16 maja 1657. O. Andrzej Bobola miał wówczas lat 66.



129

ność gotuje kresowemu wychowawcy 
i apostołowi sprzed trzech wieków.

Wśród „wielkanocnych radości** 
Polska przypomni się znowu chrześci­
jaństwu jako płodna „matka świętych**.

Rozbiory przyćmiły ten stary tytuł, 
przerywając dawne sprawy kanoniza­
cyjne naszych błogosławionych i unie­
możliwiając rozpoczęcie nowych proce­
sów beatyfikacyjnych. Nie było nas 
stać na starania o gloryfikację „mężów
sławnych i ojców naszych**, bo byliśmy 
zajęci twardą obroną wiary i przeżywa­
liśmy własną martyrologię. Pozostaliśmy 
w tyle za innymi narodami. Kanonizacja 
błog. Boboli jest i pod tym względem 
przełomem. Przyjdzie już teraz kolej na 
Bogumiła, Bronisławę, Kingę, Jolentę i in­
nych, a zarazem posuwać będziemy naprzód

i kulturalne na kresach wschodnich. 
Bez sprzeniewierzenia się swej misji 
dziejowej nie możemy uchylać się od 
zadań, które nam Opatrzność tam wy­
znaczyła i nie możemy odstępować ich 
cudzoziemcom. To powołanie nasze, 
nasz polski obowiązek. Za wzorem 
św. Boboli powinniśmy pracę dla jed­
ności Kościoła wśród potomków boha­
terskich unitów poprzeć walnie, szcze­
rze, bez lęku, bez pogłębiania nieporo­
zumień obrządkowych, bez spychania
tego

więc

wielkiego zagadnienia na tory 
współzawodnictwa o prestiż 

i wpływy. Fatalnym błędem 
byłoby tworzenie polskie-

go prawosławia 
na cmenta-

chwalebne szczątki świętego Boboli, które 
z Pińska przez Połock i Moskwę so­
wiecką pielgrzymowały do papieskiego 
Rzymu, powitamy je z religijną czcią 
i honorami narodowymi jako relikwie 
nowego Patrona, jako zapowiedź peł­
nego chrześcijaństwa w polskim życiu, 
jako zwiastuna wielkości Rzeczypospo­
litej. Wierzymy, że z legendarnego 
nimbu proroczego, który otacza postać 
Świętego, wyłoni się za jego wstawien-
nictwem zapowiadana pomyślna, 
rzeczywistość polska.

Poznań, dnia 12 lutego 1938 r.

t August Kard. Hlond, | 

Prymas Polski^gL

boża

sprawy królowej Jadwigi, Papczyńskiego, 
o. Honorata, Kalinowskiego, M. Ledóchowskiej, 
Malczewskiej, Czartoryskiego, Brata Alberta, M. 
Siedliskiej oraz tylu dawnych i współczesnych 
bohaterów i bohaterek cnoty i sprawy Chry­
stusowej.

Udział nasz w kanonizacji winien 
być godny Rzeczypospolitej.

Kanonizację kwietniową przeżyć mu- 
simy jako wielkie święto kościelne i na- 
rodowe. Udział nasz w uroczystościach 
rzymskich nie będzie mógł być bardzo 
wspaniały, ale powinien być możliwie liczny, 
reprezentacyjny, godny Rzeczypospolitej, któ­
ra w oficjalnym charakterze otoczy tron 
sędziwego Papieża. Od ostatniej kanoni- j/J

A-

zacji polskiego świętego w roku 1767 nie 
jechali pątnicy i przedstawiciele nasi 
do Wiecznego Miasta na tak chlubny 
dla kraju obchód. Szczodrymi ofiarami 
pomóżmy Towarzystwu Jezusowemu do

unii, zroszonymrżysku
krwią katolickich męczenników.

pokrycia znacznych wydatków tego 
wielkiego aktu.

W szkole Świętego powinno się 
kształcić współczesne pokolenie.
W Ojczyźnie zaś uroczystości kanoni­

zacyjne uróść powinny do znaczenia na­
rodowego wyznania wiary, utwierdzając 
Rzeczpospolitą w jej górnych przezna­
czeniach. Nie tylko w Wilnie, w Pińsku 
i Janowie Podlaskim, nie tylko w kościo­
łach, kolegiach i rezydencjach ojców 
Jezuitów, lecz w każdej organizacji ko­
ścielnej i katolickiej, w każdej szkole 
i zakładzie postać, cnoty i czyny pro­
roka wskrzeszenia Polski powinny krze­
pić współczesne pokolenie tym duchem, 
którego on był apostołem, wyznawcą 
i męczennikiem. W jego szkole dokształ­
cać się powinni w umiejętności świętych 
i w apostolskich uniesieniach kapłani, 
dusze zakonne i świeccy działacze.

Najgłębszy sens bliskiej kanonizacji.
Wielkim wskazaniem świętego An­

drzeja jest nasze posłannictwo religijne

Śladami Boboli i tylu zapamięta­
łych szaleńców apostolskich, którzy 
w najniebezpieczniejszych czasach 
podtrzymywali na wschodnich rubieżach 
myśl jedności kościelnej, niech tam 
u boku dostojnych Biskupów staną do 
misyjnej pracy najlepsi z duchowień­
stwa, najgorliwsi spośród zakonników, 
najbardziej uchrystusowione siostry, naj- 
idealniejsi świeccy działacze. Na kresy 
wschodnie niech z całego kraju płyną 
modlitwy, jałmużny, dary. Taki jest
najgłębszy sens bliskiej kanonizacji.

Zwiastun pomyślnej, bożej 
rzeczywistości polskiej. x 1

Gdy Opatrz­
ność zwróci 
Polsce

Przełożył Ks. Fr. Błotnic ki PIEŚŃ TRIUMFU (Hymn brewiarzowy)

Sztandary nisko schylone 
Chrystus ku niebu podnosi — 
narody, bijcie pokłony, 
niech pieśń zwycięstwo ogłosi!

Pan ludów swych nie poniża, 
nie w walkach serca zdobywa — 
na drzewie zawieszon krzyża, 
miłością ku Sobie wzywa.

O trzykroć szczęśliwe narody, 
którymi Chrystus zawładnie — 
za trochę waszej siuobody 
radość wam w dziale przyPadnie.

Nie będą płonęły zbroje, ■ 
ni trwały walki mocarzy, 
bo Chrystus królestwo swoje 
pokojem wiecznym obdarzy.

Młodzież jak kwiaty wyrośnie, 
rodziny w szczęściu dojrzeją — 
będziemy wszyscy radośnie 
cieszyć się wiarą, nadzieją.

Niech przyjdą świty tęsknione, 
niech włość się boża rozszerzy, 
by przed Twym, Chrystusie, tronem 
świat cały czołem Uderzył!
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10/MY Z POMOCĄ KOŚCIOŁOM NA KRESACH WSCHODNICH
Trzeci rok pracy „Związku Polek dla 

Wspierania Ubogich Kościołów na Kre­
sach Wschodnich*’ wydał już znaczne 
owoce. Do Poznania, gdzie mieści się 
centrala tej pracy, płyną z dalekich pa­
rafii kresowych listy pełne uznania i 
wdzięczności. Ileż jednak jeszcze zostało 
tam kościołów pozbawionych najkoniecz­
niejszych sprzętów liturgicznych! Księża 
pracują w opłakanych warunkach. Jest 
to praca trudniejsza, niż na misjach, 
gdyż kapłan katolicki musi tam wal­
czyć z prawosławiem, z bezbożnictwem 
i sekciarstwem, które szerzy się zastra­
szająco wśród ludności kresowej.

Jak wiadomo — za czasów zabor­
czych Rosjanie pokasowali większość 
parafii katolickich na Polesiu i Woły­
niu, zamieniając nasze kościoły na 
cerkwie. Resztę kościołów zniszczyła 
wojna bolszewicka. Ludność zrujnowana 
wojną, nie mogła myśleć o odbudowa­
niu kościołów. Stąd mamy dziś 
na kresach tyle parafii bez domu 
bożego, tak olbrzymie obszary 
pozbawione zupełnie księdza 
i opieki duchowej.

W listach, nad­
chodzących do Po­
znania, spotyka­
my odbicie strasz­
nych warunków, 
w jakich źyją na­
si rodacy na kre­
sach. Oto jeden 
z księży pisze:

.Parafia moja 
leży tuż nad gra­
nicą bolszewicką. 
Powstała dopiero 
w r. 1925. Ludność 
uboga — chleba tu 
już nie ma od Bo­
żego Narodzenia...

Ludzie bardzo często przybywają z 
odległości 12—15 km — do kościoła 
raz w rok do spowiedzi wielkanocnej 
i to w pożyczonym ubraniu."

Gdzie indziej — „kościół — to ka-

Pierwszy odpust w Czurylowie nad granicą sowiecką, gdzie, żołnierze Korpusu Ochrony 
Pogranicza wznieśli kościółek dla biednej ludności kresowej.

plica zbita z calowych desek i to w ten 
sposób, że w razie silniejszego wiatru 
gasną świece na ołtarzu'*.

W jednej z wołyńskich wiosek „kościół 
jeszcze stoi bez dachu. Modlimy się w 
dni ciepłe i pogodne na dworze, pod go­
łym niebem, zaś w dni niepogody — w 
ocalałej od wojny zakrystii. Większa część 
ludzi zmuszona jest stać na dworze, na 
deszczu lub na śniegu.**

Takie kościoły bez sufitu i podłogi 
spotkać można wzdłuż całego pogranicza 
polsko- bolszewickiego.

„Mamy bardzo ubogi i zniszczony po 
inwazji bolszewickiej kościółek. Konie
w nim 
szczętnie 
biono. 
żerny, 

nie- 
411 

trzymano podczas wojny, do- 
wszystko zniszczono i rozgra-

* Z tej ruiny wyleźć nie mo- 
bo parafia poleska uboga i 
liczna, gdyż liczy zaledwie 
dusz."

Najtrudniejsze warunki 
mają parafie nowo Kościół w Pełczy

Kościół w Starej Hucie na Wołyniu tuż nad granicą bolszewicką.

utworzone, pozbawione zupełnie ko­
ścioła:

,,Nowo utworzona parafia nie posiada 
wcale kościoła ani kaplicy. Od poczty 
14 km, od kolei i miasta 18 km.“

W podobnej sytuacji jest inna miej­
scowość: „Nabożeństwa odprawiamy 
w prowizorycznej kaplicy na cmentarzu 
wojskowym, powojennym, wśród gro- 
bów“.

O potrzebie tworzenia nowych parafii 
świadczą takie słowa: „Nowa parafia 
została utworzona, gdyż za kilka lat 
katolicy staliby się komunistami. Na­
około są bezbożnicy i Rusini, którzy 
w większości są wrogo usposobieni do 
polskości, a tym bardziej do katolicyzmu.**

Powstające kościoły i parafie na kre­
sach stają się zarazem bastionami pol­
skości i ducha narodowego. Rozumieją 
to w całej pełni ofiarne pracowniczki, 
zrzeszone w Związku Polek, spełniając 
przez swą działalność nie tylko religijny, 
lecz i patriotyczny obowiązek.

Z dalekiej, zapadłej wsi nadszedł list 
księdza, borykającego się z trudnościami 
pracy duszpasterskiej: „Ośmielam się 
prosić Związek Polek o jakąkolwiek po­
moc i wprost ratunek, bo wykorzystują 
smutne i rozpaczliwe położenie parafii 
różni sekciarze i tu i ówdzie zaczynają 

żerować".
Trzeba naprawdę dużego poświęcenia ze 

strony kapłanów, trwających na kresowych 
placówkach. Jeden z nich pisze w ten spo­
sób: „Zapewne, ciężko jest żyć na tych pia­
skach i błotach poleskich, patrzeć na niewi­
dzianą dotąd nędzę i samemu być tej nędzy 
poddanym, ale pociechą jest jedno, że broni 
się sprawy bożej i broni tutaj szańców Ko­
ścioła, atakowanego przez bezbożników so­
wieckich, którzy zaledwie dwanaście kilome­
trów od mojego kościoła roztaczają swą 
złość i okrucieństwo."

Oprócz sekciarstwa i bezbożnictwa wrogiem 
Kościoła na kresach jest cerkiew prawosław­
na. Duża ilość ludności prawosławnej — to 
dawni katolicy, którzy pod przymusem poli­
tycznym carów przeszli do cerkwi. Chodzi 
o to. by zdobyć ich znowu dla Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Praca ta posuwać się 
będzie tym prędzej, im więcej powstanie na 
kresach domów bożych i parafii, im silniejsze
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w nich będzie tętno życia katolickie­
go, które przyciągnie ku niemu i tamte 
dusze.

„O trzy kilometry od granicy bolsze­
wickiej stoi skromna kapliczka z cudo­
wnym obrazem Matki Boskiej. Co so­
botę — w maju, czerwcu i paździer­
niku ciągną tu szeregi katolików i pra­
wosławnych. Ma to dla ży­
cia katolickiego i polskiego 
na kresach duże znaczenie*’.

W tej oto kapliczce brak 
sprzętu liturgicznego i bieli­
zny kościelnej do odprawia­
nia nabożeństw!

W innej okolicy: „Mamy 
w parafii dwie kaplice, w 
których jest parę ornatów 
tak podartych, brudnych i po- 
wycieranych, że nie można 
ich użyć do służby bożej*'.

Ówdzie znów z wielkim 
wysiłkiem postawiono kościół. 
Cóż — kiedy „kościółek no­
wy, ale zupełnie pusty, do­
słownie tylko cztery ściany. 
Nie ma ani ołtarza, ani or­
natów, ani bielizny kościel­
nej — dosłownie nic.“

Z miesiąca na miesiąc, 
z tygodnia na tydzień napły­
wają ciągle nowe prośby do 
Poznania. Ofiarne panie skrzę­
tnie zbierają potrzebne przedmioty, szyją 
obrusy, bieliznę, haftują ornaty i posy­
łają paczki do ubogich wiosek kreso­
wych. Jest to ważna i wielka praca 
misyjna. Chodzi przecież o rozszerza­
nie Królestwa Bożego na terenie na­
szego kraju, w obrębie Rzeczypospolitej. 
I dlatego do pracy tej przywiązujemy 
szczególnie wielką wagę, zachęcając 
wszystkich katolików, by otwarli również 
ofiarną rękę dla tego zbożnego dzieła. 
Wszelkie dary w postaci materiałów, 
resztek, starej odzieży (nadającej się do 

przerobienia), koronek czy płótna — 
kierować należy pod adresem: p. M. 
Swinarska, Poznań, ul. Ogrodowa 10. 
Pożądane są ułamki srebra, złota, stare 
monety, które możnaby wymienić na 
sprzęt liturgiczny. Chętnie przyjmuje się 
też obrazki święte wszelkiego rodzaju, 
oraz znaczki pocztowe. Pod powyższym

Projekt kościoła w Perespie na Wołyniu. Wykonała go całkiem bezin­
teresownie p. inż. Beata Trylińska, Warszawa, ul. Jakubowska 14.

adresem należy również kierować datki 
pieniężne.

Opieka nad kościołami kresowymi 
spotyka się ze szczerą wdzięcznością 
tamtejszej ludności. Za ofiarodawców 
płyną codziennie modły wiernych, księży 
i biskupów, którzy odprawiają w intencji 
dobroczyńców Msze św. i przesyłają im 
swoje błogosławieństwo.

Dla uczczenia niedawnej rocznicy ks. 
Piotra Skargi, wielkiego bojownika o ka- 
Łolickość i polskość Kresów Wschodnich, 
specjalny Komitet przy Związku Polek 

dla Wspierania Ubogich Kościołów na 
Kresach Wschodnich pod protektoratem 
J. Em. Ks. Augusta Kardynała Hlonda, 
Prymasa Polski, zacznie z wiosną tego 
roku budować kościół w Perespie na 
Wołyniu.

Jesteśmy przekonani, że w całej Pol­
sce jest bardzo wielki zastęp czcicieli 

ks. Piotra Skargi. Jest też 
wielu, którym brak kościołów 
na wschodnich kresach w 
szczególniejszy sposób leży 
na sercu.

Do nich to zwracamy się 
z serdecznym wezwaniem, aby 
dorzucili swój ofiarny grosz 
na tak zbożny cel.

Jeden choćby złoty, a nawet 
mniej, dany z głębi kochają­
cego sprawę Bożą serca, po­
pchnie naprzód podjęte dzie­
ło — wzniesie kościół.

Tak wzmocni hart naszych 
braci, walczących tam na 
wschodnich rubieżach naszej 
Ojczyzny o sprawę Bożą i pol­
ską. Doda im wiary w zwy­
cięstwo.

„Wybudowanie kościoła w 
Perespie — pisze ks. biskup 
dr Szelążek z Łucka — będzie 
wielką zasługą wobec Boga, 
nieocenioną pomocą dla zba­

wienia dusz i ratowania zagrożonej pol­
skości. Najgoręcej polecam potrzeby tych 
dusz ofiarnym sercom, zapewniając, że no­
wa świątynia będzie wymownym pomni­
kiem głębokiego zrozumienia istotnych po­
trzeb Kościoła na Wołyniu i po wieczne 
czasy ludność w niej się zbierająca będzie 
zanosić modły na intencję Czcigodnych 
Ofiarodawców, największych swych Do- 
brodziejów.*’ (z k)

Ofiary prosimy przekazywać na PKO Związku 
nr 209 592 albo wprost na adres Komitetu: 
ks. Roman Mieliński, Poznań 3, Grottgera 2, m. 1
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50-lecie kapłaństwa 
Ks. Prałata Dra M. Godlewskiego.

W dniu 2 lutego 1938 roku obchodził 
uroczystość 50-Iecia swego Kapłaństwa ks. 
Prałat Dr Marceli Godlewski, proboszcz 
parafii Wszystkich Świętych w Warszawie.

Urodził się w 
Turczynie w Bia­
łostockim 16-go 
stycznia 1865 r. 
oku. Gimnazjum 
ukończył w Su­
wałkach, Semina­
rium Duchowne w 
Sejnach 29.1.1888. 
Pracował m. i. w 
Łodzi przez pół­
tora roku przy 
kościele św. Krzy­
ża. Opuszczając 
Łódź przechodzi 

na wikariusza 
przy św. Krzyżu 
w Warszawie i 
profesora Semina­

rium Duchownego św. Jana. W 1904 r. mia­
nowany zostaje Tajnym Szambelanem, po 
czym w r. 1906 mianowany został rektorem 
kościoła św. Marcina przy Piwnej. W czasie 
tym odznaczony zostaje orderem „Pro Ecclesia 
et Pontifice". W r. 1915 objął stanowisko 
proboszcza parafii Wszystkich Świętych w War-

RÓŻNE WIADOMOŚCI
szawie, na którym pozostaje do dnia dzisiej­
szego. Dostojny Jubilat szczególnie zasłużył 
się na niwie społecznej i katolickim dzienni­
karstwie. Jest On też gorącym krzewicielem 
Przewodnika Katolickiego. Redakcja Przewod­
nika Katolickiego przesyła swojemu wielkiemu 
Przyjacielowi najserdeczniejsze życzenia; Ad 
mułtos annos!

Depesza gratulacyjna P. Prezydenta Rzpl. 
do Jego Świątobliwości Pinsa XI-go. Z okazji 
16-ej rocznicy wstąpienia na tron apostolski 
Jego Świątobliwości Piusa XI-go, P. Prezydent 
Rzpl. przesłał pod Jego adresem telegram na­
stępującej treści:

„Z okazji szczęśliwej rocznicy, obchodzonej 
w dniu dzisiejszym w uczuciu głębokiej poboż­
ności prźez cały świat katolicki, proszę Waszą 
Świątobliwość, aby raczył przyjąć hołd moich 
uczuć synowskiego przywiązania, jak również 
moje i narodu polskiego najgorętsze życzenia 
szczęścia osobistego oraz długiego i pełnego 
chwały panowania. Ignacy Mościcki."

Ojciec św. na życzenia te odpowiedział na­
stępującą depeszą;

„Życzenia, które Wasza Ekscelencja zechciała 
mi przesłać w imieniu swoim i szlachetnego 
narodu polskiego, są wyrazem przywiązania, 
które żywo odczuwamy i które jest .nam szcze­
gólnie miłe. Jesteśmy całym sercem szczęśliwi, 
ponawiając nasze życzenia i ojcowskie błogo­
sławieństwo dla Polski i Jej Prezydenta.

Pius Pap. X I.“

Nowy prezes Naczelnego Instytutu 
Akcji Katolickiej w Polsce.

J. Em. Ks. Kardynał Prymas zamianował, 
na mocy uchwały Episkopatu Polski, w dniu 
11 b. m. na lat trzy, prezesem Naczelnego 
Instytutu Akcji Katolickiej pana mecenasa 
Kazimierza 
Dziembow­
skiego, do­

tychczasowego 
prezesa Katolic­
kiego Stów. Mę­
żów w Poznaniu.

P. Kaz. Dziem­
bowski urodził się 
dnia 29-go marca 
1888 r. w Pozna­
niu. Prawo i eko­
nomię studiował 
na uniwersytetach 
w Berlinie i Kilo- 
nii. Po wojnie świa­
towej od 29 gru­
dnia 1918 pracuje w Komisariacie Naczelnej 
Rady Ludowej w Poznaniu, a następnie w Mi­
nisterstwie byłej dzielnicy pruskiej nad organi­
zacją administracji i sądownictwa. W dniu 10 
września 1934 r. otrzymuje nominację na pre­
zesa Katolickiego Stowarzyszenia Mężów w Po­
znaniu.
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Drugie dwadzieścia lat przy stoliku redaktorskim
XI, 

Białe plamy w Przewodniku, — Artykuły Pustelnika. — Obrazki przyszłości. — Zdenerwowanie cenzorów wojskowych. — Sprawa polska nie 
dała się zadusić. — Działanie Paderewskiego w Ameryce. — Kwestia rzymska — drugi cel wojenny.

„Pustelnik" pisał proroctwo o Polsce 
i zapowiadał jej odbudowanie politycz­
ne i moralne odrodzenie, gdy bez 
obsłonek mówił o jej zmartwychwsta­
niu, to wtedy cenzor wojskowy wpra-

Kto przewraca karty rocznika Prze­
wodnika Katolickiego za rok 1915, ten 
musi niezawodnie spostrzec niemile 
w tekście mnóstwo białych plam. Są 
to plamy powstałe przez skonfiskowa­
nie ze strony władz wojskowych po­
szczególnych ustępów, które im były niemiłe, albo 
też wydawały się niebezpieczne ze względu na 
prowadzenie wojny. Były artykuły, które hojna 
władza wojskowa jednym przekreśleniem wy­
rzucała całkowicie poza obręb numeru Prze­
wodnika. Wprawdzie pisma władzy wojsko­
wej domagały się od nas, abyśmy przez usu­
nięcie zestawu pokrywali nowym tekstem te 
białe plamy na to, aby one nie kłuły czy­
telnika w oczy. Często spełnialiśmy życzenie, 
ale często stawało się to niemożliwym, gdy 
„befel" przychodził tak późno, źeśmy nie na­
dążyli zestawu zmienić.

Z tymi białymi plamami łączy się cała smutna 
historia redakcji Przewodnika. Zaraz ją powoli 
opowiem.

Od pierwszych miesięcy tego roku miałem współ­
pracownika, który zasłaniając się nazwą „Pustelnik" 
pisał rozmaite artykuły zasadnicze z religijną pod­
kładką. Ale wsławił się przede wszystkim całym 
szeregiem artykułów pod jednobrzmiącym tytułem: 
„Obrazki przyszłości". „Pustelnik" pa-

A jakoż wam było, panowie, wie­
rzgać przeciwko „objawionej prawdzie"? 
Przecież już wspomniałem, że tak zwa­
na kwestia polska poczęła się cisnąć 
na łamy pism, mównice i trybuny par­
lamentarne prawie całego świata. Za-

milczeć i zadusić się nie dała. W Mediolanie zało­
żono pismo,- które w języku włoskim omawiać 

i oświetlać miało stosunki w Polsce i które miało 
pracować ręka w rękę z komitetami „Pro Po­

lonia" (za Polskę), powstającymi we wszyst­
kich większych miastach włoskich. Znany 
nasz mistrz tonów Ignacy Paderewski wygłosił 
w Paryżu wykład o spustoszeniach na ziemiach 
polskich. Wykład ten rozszedł się w wielu 
tysiącach odbitek po Francji. W stolicy Danii, 
Kopenhadze wydał pewien pisarz polski bro­
szurę w języku duńskim, aby odeprzeć oszczer­
stwa, jakie za podszeptem żydów napisał na 
Polaków znany pisarz duński Brandes.

W tym samym czasie Ignacy Paderewski udał 
się umyślnie w podróż agitacyjną po Ameryce. 

I rozwinął bardzo ożywioną działalność na rzecz 
” nieszczęśliwych Królewiaków. Amerykanie znając

naszego mistrza, okazywali wielkie zajęcie dla sprawy 
polskiej. Nie bez pcdstawy można było wnosić, źe 

Ignacy Paderewski w miarę uszanowania i oddania, jakie okazywali

trzący z wiarą w przyszłość widział 
w niej niechybne zapowiedzi dotkliwych 
i bolesnych dla ludzi zmian. Wyrażał 
przy tym przekonanie, że na zegarze 
światowym lada chwila wybije godzina, 
która dla nas wszystkich może być 
zwiastunką chłosty Bożej.

Różne na ten temat istnieją przepo­
wiednie, proroctwa, legendy ludowe. Zna­
ne są przecież takie przepowiednie bło-

wiał w ruch ołówek i bez pardonu 
skreślał to wszystko.

„Pustelnik" przytaczał z literatury 
polskiej proroctwa Skargi, znane zjawy 
z życia błogosławionego Andrzeja Bo- 
boli, ale i do obcych literatur sięgał 
po stare proroctwa o Polsce, o której 
pisał, że żadna inna kraina nie posiada 
tyle co ona wieszczb o swojej przy­
szłości.

Paderewskiemu, przyłożą też ręki do 
dzieła ratowania Królestwa. Można było 
liczyć na to tym więcej, że już amery­
kański komitet ratunkowy, w którego 
skład wchodził X. kardynał Farley oraz 
wielu bardzo bogatych ludzi, zebrał kil­
kadziesiąt tysięcy dolarów. W dniu 
3 kwietnia urządził ten komitet wieczór 
polski, gdzie Amerykanie z najzamożniej­
szych rodzin wykonali śpiewy polskie 
w polskich strojach narodowych, a wstęp-

gosławionego Bar­
tłomieja Holzhause- 
ra, św. Brygidy, św. 
Hildegardy i innych, 
„Pustelnik" pozbie­
rał je z całej litera­
tury światowej nie 
dla przerażenia czy­
telników, jak pisał, 
ale na to, aby we­
szli w siebie i za­
stanawiali się nad 
zmianą życia.

Władze niemiec­
kie czytały może te 
artykuły „Pustelni­
ka" nie bez zainte­
resowania. Może na­
wet odczuwały pew­
ne zadowolenie, gdy 
„Pustelnik" chłostał 
i karcił Francję, Ro­
sję lub który inny 
z wrogich krajów 
i zapowiadał im karę 
Bożą. Ale stawały

Kościół parafialny w Przasnyszu
(na północ od Warszawy) zamieniony podczas wojny na szpital wojskowy.

nego płacono po 50 
i 150 dolarów. Praw­
dziwie po amery­
kańsku! Ale rezul­
tat był!

Tak, na to nie 
było rady 1 Sprawa 
polsk a rozpierała się 
łokciami i szła na­
przód. Coraz czę­
ściej wśród licznych 
narodów podnosiły 
się żądania, aby po 
tej wojnie, przy przy­
szłych układach po­
kojowych, stała się 
sprawiedliwość na­
rodowi polskiemu. 
Trudno naprawdę 
oprzeć się myśli, że 
ręka Opatrzności 

przez morze ognia, 
krwi i łez prowa­
dziła nasz naród do
lepszej przyszłości.

Gdy pojawiły się 
się równocześnie ogromnie wrażliwe i Panów Niemców denerwowały te w niektórych gazetach głupie i złośliwe 
czułe, jeżeli z pisania o groźnej przyszłości przepowiednie, a swoje zdenerwowanie plotki, że arcyksiąźę austriacki Karol 
można było wyczytać groźby w kie- odbijali na skórze biednego redaktora Stefan zamierza stawić pomnik narodowi 
runku Niemiec lub Austrii. A gdy już Przewodnika. polskiemu, wtedy pisał Przewodnik: „Da
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Bóg i to już niebawem, nawet najzawziętsi 
wrogowie nasi przekonają się, że naro­
dowi polskiemu, choć doświadczony jest 
tak boleśnie, nie potrzeba stawiać po­
mników. jakie się wznosi zmarłym, bo 
obudzi się on do nowego życia i jeszcze 
zadziwi świat swoją żywotnością/’

I o dziwo, tego zdania 
chociaż bardzo wyraźne­
go nie skreślił nam cen­
zor wojskowy.

Natomiast skreślał co­
raz obficiej inne mniej 
drażliwe miejsca.

Na stronie 129 pod 
ostrzem ołówka cenzural- 
nego zginął wiersz cały 
Zbigniewa Topora (panny 
Wandy Brzeskiej) pod 
tytułem: „Tym, którzy 
giną".

Tak samo świadczą in­
ne liczne plamy i plamki 
o zjadliwości urzędnika 
i jego ołówka.

Niechże na tym miej­
scu zaraz załatwię drugą 
kwestię, którą obok kwe­
stii polskiej nazywało się 
celem wojennym. To kwe­
stia rzymska. Nazwa ta 
sama: cel wojenny, to 
był pospolity wymysł, 
nieszczery. Celem wo­
jennym było zagarnąć jak 
najwięcej obcej ziemi. Ale dla deko­
racji nadawało się takie szumne miana 
innym także sprawom.

A wi^c: kwestia rzymska, Chodziło 
o to, aby przywrócić Stolicy Apostol­
skiej dawne panowanie świeckie, cho­
ciażby nad kęsem ziemi, niezależnym od 
nikogo, od żadnego państwa,

Znaczenie Stolicy Apostolskiej jako 
odrębnej i niezależnej potęgi, uwyda-- 

tniało się z okazji wojny światowej co­
raz dobitniej. Właśnie taka niezwykła ja­
skrawość jak wojna, oświetlająca łunami i 
pożogami, wykazywała, jak konieczną jest 
na świecie potęga, która by mogła w zu­
pełnej niezależności od jakiegokolwiek 
mocarstwa być ostoją myśli Bożej i po­

W czasie bombardowania 
mieszkańcy zagrożonych miast chronili się do piwnic, gdzie nieraz przepędzali 

całe tygodnie.

czucia ludzkości wśród narodów. Głos 
Ojca św. zdołał już niejednokrotnie 

' w umysłach powasnionych narodów 
obudzić zagłuszone wrzawą wojenną 
sumienie. 'Oto głos — mówiono — 
który by zdołał też pewnie wreszcie za­
żegnać zawieruchę wojenną.

Dziesiątki tysięcy jeńców niezdolnych 
do walki zawdzięczały Papieżowi, że 
mogły powrócić na łono rodzin, a mi­

liony ludności, żyjącej w pobliżu fron­
tów wojennych, błogosławiły go za je­
go nawoływania, aby strony walczące 
grzebały poległych i nie dopuszczały 
do zakażania powietrza trującymi wy­
ziewami rozkładających się ciał ludz­
kich.

Wielkie te zasługi gło­
wy Kościoła katolickie­
go uznawały już inne 
narody. Protestancki rząd 
holenderski zapragnął u- 
stanowić własne zastęp­
stwo przy Watykanie, 
a równocześnie prote­
stancki prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Pół­
nocnej Ameryki Wilson 
w ścisłej łączności z Pa­
pieżem pracował nad to­
rowaniem drogi do przy­
szłego pokoju. Wobec 
tego nie dziw, że wśród 
narodów zrodziła się myśl, 
iż orzy zawarciu pokoju 
Stolicy Apostolskiej ró­
wnie należy się wy­
miar sprawiedliwości, a 
mianowicie przywrócenie 
dawnej niezależności od 
Włoch, które to, jak wia­
domo, zagarnęły pań­
stwo kościelne. Rząd wło­
ski sam uznał poniekąd 
nieprzedawnione prawa

Papieża, zwolnił bowiem przyboczną 
gwardię papieską od obowiązku służby 
wojskowej w wojnie, do której się wła­
śnie w tym czasie przygotowywał.

Sprawa polska i sprawa watykań­
ska — dwie sprawy o charakterze 
tak zwanych celów wojennych. Oba 
cele zostały osiągnięte...

X. Józef Kłos

Po karnawale życia
Nie da jemy tym razem zwykłego popielcowego 

obrazu, dlatego że obrzęd ten już nieraz nasi 
czytelnicy widzieli na obrazach w „Przewodniku 
Katolickim". Ale dojemy niemniej obraz 
ściśle wiążący się z niedzielą zapustną i Środą 
Popielcową i poczynającym się Wielkim Postem.

W szafkowym brefońskim pokoju leży zewłok. 
Dwie świece palą się w głowach. W złożonych 
rękach, okrytych rękawami ze skromną ko­
ronką — różaniec. To zwłoki kobiety. Prochem 
była i oto poczyna się w proch obracać Przy­
szła śmierć, najpewniejsza z rzeczy pewnych 
na świecie, nawet dla niewierzących.

Czyje to zwłoki?
Łatwo się domyślić po postaci i postawie 

klęczącego młodzieńca. Poszarpane ubranie, obło- 
cońe stopy, porzucony obok kapelusz, węzełek 
i kij wędrowny wskazują, że wrócił z daleka

(Objaśnienie obrazka Jront owe go)

nędzarzem. Wrócił do matki. Ale ręce złożone 
i głowa rozpacznie wtulona mówią, że wrócił 
za późno, nie zdoławszy przeprosić i z jej ust! 
własnych usłyszeć przebaczenia.

Dziwna rzecz: tak blisko był celu — jeszcze, 
przecież kapłan nie odszedł z domu — a jednak 
nie zdążył!..,

Darmo płacze. Nie wróci zmarłej matce ży­
cia ani sobie zmarnowanych lot. Już go do 
siebie nie przytulą te ramiona, które go w dzie­
ciństwie i chłopięctwie z taką miłością obejmo­
wały. Już nie przemówią te usta, które mu 
tyle dobrych, serdecznych słów powiedziały. 
Zmartwiały ramiona i usta zamilkły — na wieki

Zostaje płacz — płacz za grzechy, pokuta 
za karnawał życia, za nieokiełzaną swobodę, 
która stała się swawolą czy rozpasaniem.

Tak jak ten młodzieniec wracamy i my po 
niejednym karnawale życia obdarci i zabłoceni.

Nad tą tragedią ludzkiego życia, rozgrywa­
jącą się w domu żałoby, zamyśla się stojący u łoża 
zmarłej ksiądz. Trudno się nie zamyślić, widząc, 
z czym wraca ludzka dusza z obłędnych swych 
dróg. Niejedną taką duszę już widział. Cóż 
im mógł radzić? To, co jedynie radzić może 
i temu chłopcu w tym pełnym skruchy płaczu — 
to, co kiedyś postanowił uczynić i uczynił syn 
marnotrawny w Chrystusowej przyoowieści:

„Wstanę i pójdę do ojca mego i powiem mu: 
Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu i przeciw to­
bie; i nie jestem już godzien zwać się synem 
twoim; uczyń mnie jako jednym z najemników 
twoich". (Łuk. 15. 18.)

Kalendarz liturgiczny
27 II , niedz., flot., pięćdziesiątnica czyli zapustna, 

GL, 2. módl, do iw. Gabriel* od Matki Boskiej Bolesnej, 
wyzn\ t 1862, Cr., Pref. o Trójcy św., Ben. Dom.

28 . II., poniedz., fioł., msza św. z niedz. poprzedniej, 
2. módl, dla oproszenia przyczyny Św., 3. módl., za 
wszystkich wiernych zmarłych, 4. módl, według uznania 
celebransa, nie ma Cr. Pref. ogólna. - Św.Koman,opat, 
f 460 i brat jego iw. Lupicyn, opał, t 470.

1. III., wtorek, fioł., msza św. jak wczoraj. — Św. 41- 
bin, biskup i wyzn.

2. III , środa, fioł., Popielec, nie me GL,2, módl, dla 
uproszenia przyczyny wszystkich Świętych, 3, mo< 1. za 
żywych i umarłych (Fjdelium), nie ma Cr., Pref. na Wielki 
Post, Ben. Dom. — Św. Symplicjusz, papież, f 483.

Od irody popielcowej począwszy wszystkie dni IFiel- 
kiego Postu posiadają własne formularze mszalne.

3. III., czwartek, fioł., msza własna, poza tym jak wczo­

raj. — Św. Kunegunda, małżonka króla Henryka ll, 
t 1040.

4. III., piątek, biały, iw. Kazimierz, królewicz i pa­
tron Polski, f 1484, msza ,,0s iusti". GL, 2. módl, z dnia,

módl do iw. Lucjusza, pap. i męcz., t 254, Pref. na 
Wielki Post, ostatnia ewangelia z dnia — pierwszy pią­
tek miesiąca.

5. III., sobota,.fioł., msza św. własna, poza tym jak 
w popieleć. — Św. Jan Józef od Krzyża, wyzn. z za­
konu franciszkańskiego, f 1734.
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Karol Hubert Rostworowski na łożu śmierci.
Rys. Włastimil Hofman

O Karolu Hubercie Rostworowskim, 
największym współczesnym dramaturgu 
polskim, tak opowiadał kiedyś serdeczny 
jego przyjaciel, a największy dzisiaj 
aktor polski Ludwik Solski:

Było to w roku 1911. Do mego ga­
binetu (Solski był wtedy dyrektorem 
teatru krakowskiego) zgłosił się począt­
kujący pisarz sceniczny.

Nazwisko? — Karol Hubert Rostwo­
rowski.

Tytuł sztuki? — Echo!
Ano zobaczymy.
Zaczęliśmy gadać, przy czym okazało 

się, że początkujący autor sceniczny 
próbował już swych sił w mu­
zyce. Był to wówczas młody, 
wysmukły człowiek, pełen za­
pału gorącego i szczerego. Jak 
skra kręcił się po gabinecie, ge­
stykulował, mówił z przekona­
niem, z wiarą w siebie. Oczy 
błyszczały , mu entuzjazmem. 
Sztukę przeczytałem, wystawi­
łem, no i sztuka' nie zdobyła 
powodzenia. Padła, jak się tó 
mówi u nas w teatrze, na obie 
łopatki. Dwie następne sztuki 
Rostworowskiego podzieliły los 
pierwszej. Młody autor był bli­
ski rozpaczy. Ale u mnie za­
wsze znalazł zachętę i radę. 
Bo wyczułem,*  że w Karolu 
Hubercie Rostworowskim

*) Pisarz tworzący sztuki sceniczne

drzemie wielki talent, 

że potrzeba tylko czasu, aby 
dojrzał. Później, gdy nadzieje 
moje ziściły się, znajomość na­
sza zmieniła się w zażyłą 
przyjaźń. Grałem we wszyst­
kich prawie jego sztukach za­
wsze główne role, żywo i go­
rąco uczestniczyłem w wielkim 
dziele twórcy.

Odszedł największy katolicki pisarz
ski o największym współ­
czesnym dramaturgu1) pol­
skim.

Młody Rostworowski, 
który wyjechał za granicę, 
by udoskonalić się w mu­
zyce, tam dopiero za gra­
nicą poznał prawdziwe 
swe powołanie. Uchwycił 
się pióra i stał się lite­
ratem. Literatura kusiła 
mnie powolutku, po ci­
chutku ale — jak skrom­
nie dodaje — beznadziej­
nie. Zapisałem jej duszę 
i ciało! A przede wszyst­
kim kusił mnie teatr.

Zrozumiał, uwierzył w 
to swe nowe powołanie 
i... wytrwał. Zanim bo­
wiem przyszły zaszczyty 
i sława, musiał się bory­
kać z tysiącznymi trudami, 
musiał pracować i wal­

czyć, aż wreszcie Bóg wynagrodził te 
bezustanne zmagania się z samym sobą 
i zadaniami, które mu dyktowało ucz­
ciwe sumienie. Karol Hubert Rostwo­
rowski stał się najwybitniejszym 

dramaturgiem współczesnej Polski.
Prawdziwie dumni być możemy, że 

ten znakomity twórca współczesnego 
polskiego dramatu był szczerym

katolikiem praktykującym.
Była nawet chwila w życiu jego, 

kiedy chciał rzucić pióro, wdziać habit 

zakonny i zamknąć się w jakimś suro­
wym zakonie,

„Jesteś poetą! Poetą tylko! Umiesz 
tylko tworzyć słowa, ale gdzie są twoje 
czyny ?“ szeptało wątpliwościami w du­
szy Rostworowskiego długi czas sumienie.

I wtenczas to zgłosił się do zakonu 
ubogich mnichów, złożył na ręce Brata 
Alberta pismo proszące, by wolno mu 
było zamknąć się w tym zgromadzeniu 
i służyć najbiedniejszym miasta Krakowa.

Ale ów brat Albert, kiedyś sam ar­
tysta, arystokrata, oficer, powstaniec 
r. 1863, spojrzał tvlko na niego, potem 
oddał mu pismo wypowiadając przy tym 
jedno głośne energiczne: „Nie!“

Instynktem bożym wiedziony zrozu­
miał snadź ten świątobliwy człowiek, że 
wytwornemu hrabiemu Karolowi Huber­
towi Rostworowskiemu Bóg przeznaczył 
inne powołanie, że pożyteczniej będzie, 
gdy w służbie pióra i słowa żywego 
pozostanie w świecie. Mówiąc tedy 
owe krótkie twarde „nie“, chciał go ura­
tować (i rzeczywiście uratował) dla 
właściwego, szerszego i wznioślejszego 
powołania — by był szermierzem Boga 
na łamach literatury i budzicielem su­
mienia na scenach teatrów polskich.

Nie dziw tedy, że taki człowiek do­
pełnił swego katolickiego posłannictwa 
w bardzo szczytny sposób. Cała jego 
twórczość to jedno wielkie wyznanie 
wiary. Jakże pięknie mówi o dniach, 
w których kiedyś zapomniał o Bogu:

„.... bo żywot bez Ciebie zbyt gorzki, zbyt 
ciężki — 

błagam byś mi nie tylko przewiny 
odpuścił,

Tak mówi największy współ- Karol Hubert w swojej pracowni. Na pięknej, myślącej twarzy znaczą sią już ślady śmiertelnej choroby.
CZesny aktor polski Ludwik Sol- Przed nim kartka maszynopisu — prawdopodobnie urywek jakiegoś dramatn. Agencja: światowid
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ale zechciał królować, Panie mój i Boże, 
w myśli moich Sodomie i uczuć Gomorze. “ 
Jakże żywo odczuwał wszechobecność 

Boga,* wolę Najwyższą w całym świecie, 
u wszystkich i wszędzie.

„Że tu na ziemiach, morzach i tam w niebie, 
nie ma nic, Panie, Boże mój, prócz Ciebie!" 
Jakże wzniosie pisze o znamionach 

naprawdę katolickiego pisarza: „Dla 
naprawdę katolickiego pisarza Chrystus 
i Kościół stanowią nierozerwalną całość. 
Bez Boga Człowieka nie ma Kościoła 
katolickiego, bez Kościoła katolickiego 
nie ma Boga Człowieka.

Pisarz naprawdę katolicki 
musi praktykować i to gorliwie' 

praktykować*
Dopiero wówczas dzieło jego życia bę­
dzie przepojone katolickim duchem."

Będąc tedy katolickim pisarzem i prak- 
ty kującym katolikiem, obdarzył naród 
dziełami tej miary, jak „Judasz z Ka- 
riotu", „Miłosierdzie", „Niespodzianka".

Wielki Polak.
I takim potrafił 

być! Zawsze żywo 
obchodziło go wszy­
stko, co się w Polsce 
dzieje. Zdając sobie 
doskonale sprawę z 
niebezpieczeństwa 

żydowskiego, jasno 
i zdecydowanie wy­
powiedział swój po­
gląd na kwestię ży­
dowską w dramacie 
„Antychryst". Po­
słuchajcie:

....... nie ma ugody, 
gdzie w jednym 

kraju żyją dwa 
narody

pragnień im nie o- 
dejmiesz, ziemi 
im nie dodasz, 

jeden musi ustąpić, 
gość — albo go­
spodarz".

Program jasny i 
bezwzględny. Go­
spodarz nigdy nie 
ustąpi! Wiedział też 
doskonale Karol Hu­
bert Rostworowski; jaki los zgotowałoby 
źydostwo „gospodarzom", skoro w usta 
prowodyra żydowskiego pod adresem 
narodu polskiego w tymże „Antychry­
ście" włożył takie słowa:

„Czekajcie!! Ja wam te wasze pyski 
piekielnym kamieniem wypalą.
Ja was tak powalą,

' ja wam taką katorgą urządzą na świecie, 
że w pocie czoła pracować bądziecie, 
tam, gdzie nawet najtwardsze bydlą nie 

podoła!
W wodzie, ogniu, pod ziemią, w smro­

dzie, w huku, brudzie!
A my na wysokościach, my, prawdziwi 

ludzie!"
Widząc wielkie uleganie hasłom ma- 

terialistycznym ten wielki Polak nie­
ustannie narodowi tłumaczył, że nie 
w kabzach, nie w majątkach, nie w złotej 
mamonie zdrowie i zbawienie narodu 

spoczywa! Wiersze jego są nieraz go­
rącą modlitwą o prawdziwe odnowienie, 
o „zmartwychwstanie polskiego ludu- 
bohatera". 0 „oręż jedności", o „pu­
klerz wiary" i „hełm dobrowolnie nie- 
sionej ofiary".

Ile zachwytu i ile niezłomnej wiary 
w dobroć i katolickość narodu polskiego 
mieści się choćby w takim maleńkim 
wierszyku:

„U nas rano robociarz klerykala pierze, 
A wieczór — syna — jeśli źle mówi 

pacierze.
U nas mający ruszać na dwory fornale, 
Odbywają narady przy... konfesjonale!..." 
W służbę Polski oddał też Karol 

Hubert Rostworowski swój drugi wiel­
ki talent, talent oratorski. Bo ten 
wielki poeta był też wielkim, urodzo­
nym mówcą.

Głos, wskutek płucnej choroby, miał 
może nieco słaby, nieco drżący. Ale 
trzeba go było widzieć na największej 
sali Poznania, przemawiającego w obro­

Na seenie teatru krakowskiego odbywa się próba generalna jednego z ostatnich dzieł Karola 
Huberta Rostworowskiego: Przeprowadzki. Na tle dekoracji teatralnych, przedstawiających 
wznoszący się mur wielkomiejskiej kamienicy, Karol Hubert Rostworowski udziela ostatnich 
wyjaśnień dyrektorowi teatru krakowskiego, Teofilowi Trzcińskiemu. Agencja: światowid

nie zagrożonego małżeństwa katolic­
kiego. Trzeba było ujrzeć tę żywą po­
stać, niezwykłą wymowę rąk, oczy ci­
skające gromy, te usta druzgocące prze­
ciwnika ! Trzeba było wsłuchać się 
w potok argumentów, jakimi rozdzie­
rał na strzępy zarzuty przeciwników, 
i trzeba potem po ukończonym prze­
mówieniu, gdy sala huczała z zachwytu, 
spojrzeć za scenę, na owo krzesło czy 
ławę, na którym po takim wysiłku wy- 
marnowane, zbiedzone, wyczerpane do 
ostatka, spoczywało to kruche ciało, 
mieszczące tak wielkiego ducha!

Zaiste, błogosławione uszy, które 
miały szczęście go słuchać, błogosła­
wione oczy, które zdołały ocenić ogrom 
tego naprawdę apostolskiego trudu, 
jaki wkładał w każde słowo, w każde 
przemówienie Karol Hubert Rostwo­
rowski. Zejdziemy wszyscy do grobu, 

ale tak gorącego i porywającego mów­
cy już zapewne nie ujrzymy.

W roku 1920 zgłosił się do wojska! 
Chciał z bronią walczyć przeciwko za­
razie bolszewickiej. Ale odesłano go 
tam, gdzie mimo wątłego zdrowia mógł 
ojczyźnie niepomierne oddać usługi: 
odesłano do działu propagandy, do 
działu krzewienia i szczepienia patrio­
tyzmu, by naród tak ciężko w tych 
właśnie dniach się trudzący dźwigał 
gorącym swym słowem i niezłomną 
swą wiarą!

1 jeszcze jedno wspomnienie. Kiedy 
w czasie wszechświatowego zjazdu ku 
czci Kochanowskiego trzeba było na 
przemówienia odpowiedzieć wszystkim 
sławom europejskim, a nikt z obecnych 
nie kwapił się do tego, wtedy sekretarz 
zjazdu szepnął słówko Karolowi Huber­
towi Rostworowskiemu. Ten zaś wstał 
i bez żadnego przygotowania wygłosił 
w wybornej francuszczyźnie półgodzinne 
przemówienie, które wywołało burzę 

oklasków.

Kogo nazywamy 
WIELKIM CZŁO- 
WIEKIEM?

Człowieka odważ­
nego, człowieka, któ­
ry nigdy nie zaprze 
się swoich przeko­
nań, który nie uleg­
nie pokusie złota, 
zaszczytów orde­

rów, który za misę 
soczewicy nie za­
przeda honoru. Ka­
rol Hubert Rostwo­
rowski, był wielkim. 
Nigdy nie gonił za 
groszem, za blich­
trem, nie zostawił 
też po sobie mająt­

ków, dostatków.
Zostawił nieskala­
ną pamięć; zosta­
wił dzieła, które 
żyć będą na wieki 
jako wspomnienie 
Wielkości, wznio­
słej i czystej.

Już ciężko chory prosił Rostworowski, 
czyby mógł Chrystusa przyjmować u sie­
bie. Prosił z zapytaniem, bojąc się profa­
nacji. Kiedy się zgodzono, kiedy mu przy­
noszono Chrystusa co sobotę, sobota stała 
się uroczystym dniem tygodnia dla niego, 

W ostatni piątek nad ranem zjawił 
się gwałtowny krwotok z płuc. Ros­
tworowski zdołał przeżegnać się tylko 
krzyżem mówiąc spokojnie: to koniec, to 
koniec. Jeszcze go żona zapytała: Wie­
rzysz? Wierzę, odpowiedział. Kochasz 
Pana Boga? — Z całej duszy. — 1 natych­
miast zgasła jego świadomość, a tylko 
biło serce jego, jakby czekało na osta­
tnie sakramentalne namaszczenie.

Odezwały się dzwony naszego kraju 
w żalu wielkim i w skardze, że odszedł 
od narodu swego po nagrodę do Boga 
ten, który narodowa tak bardzo był 
jeszcze potrzebny.
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Aby wirówka do mleka długo i dobrze służyła

Każda postępowa 
gospodyni 

używa wi­
rówki 
do

od­
tłusz­
czania 
mleka.

Uniektó- 
rychgospo 
dyń moźe- 
spotkać wi- 
działającą kil- 
bez żadnej na- 
gdy u innych 

my 
rówkę 

kanaście lat 
prawy, podczas 

już po kilku latach
staje się niezdolna do dalszego użytku.

Dlaczego tak się dzieje?
Przeciążenie. Pierwszym warun­

kiem jest, by kupując wirówkę wybrać 
odpowiednią wielkość. Każda wirówka 
oznaczona jest numerem lub cyfrą, ile 
przerabia mleka w godzinie. Wirówka 
odtłuszczająca 40 l./g. (nr 00) nada je 
się na 1 lub najwyżej na 2 krowy, 
60 litrowa na 2 lub 3 krowy 
(nr 0), 120 litrowa (nr 1) 
nadaje się na 4 do 6 krów itd. 
W ogóle pożądanym jest, aby 
wirówka przerabiała najwyżej tyle 
mleka dziennie, ile może odwi­
rować w ciągu jednej godziny. Wi­
rować bez przerwy możemy najwy­
żej pół godziny, tak bowiem długo 
oliwa, napuszczona w łożyska przed 
każdym wirowaniem, może skutecznie 
działać na ścieranie. Są wprawdzie 
wirówki, w których oliwa, nalana w 
większej ilości, samoczynnie smaruje 
wszystkie części, lecz te wymagają 
staranniejszej opieki, gdyż oliwa może 
zakwasić się mlekiem, które się cza­
sem do mechanizmu pomimo ostroż­
ności przedostanie. Oliwa zakwaszona 
bardzo ujemnie wpływa na mecha­
nizm i niszczy go w krótkim czasie. 
Czasem wirówka „rozreguluje się" i źle 
odtłuszcza, wówczas niektórzy prze­
puszczają mleko 2 razy. Należy wi­
rówkę naprawić, gdyż jest tym prze­
ciążona.

Drugim bodajże najważniejszym wa­
runkiem jest czystość. Źle czyni go­
sposia, która po umyciu wirówki po­
zostawia mokre blaszane części, ieszcze 
gorzej (co się niestety zdarzał), gdy 
przez wirówkę przepuszcza się po mleku 
nieco wody i tak pozostawia. Poza hi­
gieną odbija się to najgorzej na samej 
wirówce, gdyż pozostałość mleka w wo­
dzie zakwasza ją i tak energicznie na­
gryza blachy (mimo że są bielone cyną), 
że w krótkim czasie tworzą się dziury. 
Rdzewienie odbija się najgorzej na bąku, 
który jest „sercem" każdej wirówki 
i wymaga specjalnej opieki. W każdym

Rola i ogród
prawie bąku możemy za­

uważyć wewnątrz nadle- 
wy cynowe, robione już 

w fabryce przy t. zw. 
balansowaniu bąka", 
gdyż mimo najdokła­
dniejszego wykonania, 
bąk nie ma rów- 

nowagi i drży. Naj- 
mniejsza różnica 
w ciężarze meta­

lu, z którego bąk wy­
konano, musi być równo­

ważona tymi nadlewami. Rdza 
nagryza metal zazw. nierówno­

miernie i dlatego bąk traci równo­
wagę. Drżenie, zaś bąka źle wpływa 
na odtłuszczanie mleka i niszczy me­
chanizm, gdyż wirówka „ciężko idzie". 
Należy tedy wszystkie części, w któ­
rych przepływa mleko, myć po każ­
dym wirowaniu w gorącej wodzie, 
każdą oddzielnie, szczotką lub 
ściereczką czyścić, zwra­
cając uwagę na wszel­
kie otwory i za­
głębienia, któ­
re muszą
być

na- 
kać

do­
kładnie 

v oczyszczone.
Przy myciu nie 

leży szamotać i stu- 
częściami o siebie. Po

umy- ciu i opłukaniu wycieramy 
wszystko dokładnie „do sucha" (w otwor­
kach przeciągamy ciasno gałganek) i na­
stępnie rozwieszamy wszystko w ciepłym 
miejscu (niezbyt gorącymi), najlepiej 
na specjalnej półeczce, aż do następnego 
wirowania.

Składanie szczególniej bąka wyma­
ga dużej uwagi; — wkładki la- 
mełowe (skrzydełka) układa­
my najpierw równo na 
stole (ilustr. 1) i na­
stępnie chwytając ca­
łą ręką wkładamy w 
pokrywę bąka (dobi­
jamy równo pałeczką 
drewnianą), talerzyki (gdyż 
rozróżniamy 3 rodzaje bą­
ków : talerzowe, lamelowe 
i t. zw. bąki „puste", które 
odtłuszczają najgorzej), ukła­
damy kolejno na rozdziela­
czu według specjalnych wycięć 
lub znaków. Szczeliwo gumowe 
winno być zawsze w dobrym sta­

nie (owijanie gałgankiem jest szkodli­
we). Dolny otwór w bąku należy czę­
sto czyścić patykiem i smarować oliwą 
(również nieco i gwint w nakrętce 
bąka).

Ustawienie. Wirówkę ustawiamy 
na silnym stole lub ostatecznie stołku 
(i przykręcamy śrubami) według wagi 
wodnej (ilustr. 2) którą sprawdzamy 
krawędzią podstawy w różnych kie­
runkach, lub wodą w miseczce pły­
wakowej (ilustr. 3). W tym wypadku 
rurkę zatykamy koreczkiem i wo­
dy nalewamy pełno. Krawędź wskaźe 
poziom.

Smarować wirówkę należy dobrą 
specjalną oliwą (rzadką). W żadnym 
wypadku olejem lub oliwą jadalną. 
Smarujemy wszystkie łożyska przed 
każdym wirowaniem, szczególnie ło­
żyska wrzeciona dość obficie. Otwor­
ki oliwne czyścimy często drucikiem. 
Oliwę w wirówkach samosmarujących 
badamy co 2 tygodnie. Gdy ma bru- 
dno-źółty kolor (zakwaszona) należy 
ją zaraz zmienić. (Otwór ściekowy
pod bąkiem, utrzymujemy w czy­

stości.
Obsługiwać wirówkę tak w krę­
ceniu korbą, jak myciu i skła­

daniu winna zawsze jedna i ta 
sama osoba.

Uwaga: jeżeli wirówka ró­
wno „idzie" i nie ma w bla- 

x szanych częściach tak gór­
nych jak i w bąku, źa- 

dnych powstałych skutkiem
rdzy dziurek, a mimo to źle 

odtłuszcza mleko (kręcenie śrubką śmie­
tankową nie pomaga), należy wtedy 
zmniejszyć dopływ mleka do bąka, 
bądź kranem górnym, bądź (lepsze) 
wcisnąwszy w rurkę pod pływakiem, 
rureczkę zwiniętą z paseczka cienkiej 
blachy, by zmniejszyć otwór. ten.
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pominając, czego miałaPochylając młode głowy wołały: wo- 
dziczko, caryco, wodziczko czy ścieżko, 
bieżysz po mszarnikach, po bagnach, 
oczyszczasz korzenie, kamienie, oczyść 
też ciałeczko moje! Żebym była krasa jak 
zorza, syta jak jesień, bogata jak ziemia!...

Tak wołały po trzykroć, nim się ob­
myły w lodowatej wodzie. Wracały 
potem pędem do domu, śmiejąc się 
i piszcząc z uciechy, źe nikt nie prze­
szkodził, źe będą krasę jak zorza, syte 
jak jesień, bogate jak ziemia... Oj, le- 
lum, lelum! Nie sprawdziła się wróżba 
Jastrunie. Darmo nieboga krzyczała, 
szlochała, darmo w przedśmiertnej trwo­
dze ojca, matki nóg chwytała. Zepchnęli 
ją, rzucili z wału wysokiego do jeziora 
głębokiego. Drągami nurzali, gdy wy­
płynąć usiłowała...

...Jastruna, drużka serdeczna...
Nie mogła o niej Olsza zapomnieć, 

ni tego krzyku z uszu schynąć. Długo 
potem, co zasnęła, to jej się Jastruna 
śniła. Ledwo oczy zamknie, już topie­
lica do izby wchodzi, wodą ocieka, źa- 
łośliwie płacze.

Krzyczała Olsza zrywając się ze snu 
z przestrachem, budziła krzykiem in­
nych.

Marża machała węglami w garnku, 
wołając: Czur! Czur!...

Prędko poszła wieść po grodzie, źe 
topielica nawiedza Olszę, przeto sama 
pewnikiem niesamowita jest. Od tego 
to czasu pastuchy wołały za nią: wiesz- 
czyca!

Drzewo zaskrzypiało przeciągle tuź 
nad głową zamyślonej. Odskoczyła prze­
rażona. Gdy drzewo skrzypi, znak to, 
źe dusza w nim siedzi. A czyja? Może 
Jastruny niebogi? Ej, nie. Przecie ona
U góry :
Tak mógł wyglądać łucznik biskupińskiej 

osady.
Stoi w szuwarach nad jeziorem. Na końcu 
półwyspu, wrzynającego się wąskim pasem 
w jezioro, widać chaty osady. Łucznik napiął 
cięciwę. Dociągnął strzałę aż po grot. Mierzy 
wpatrzony w cel bystrymi oczyma. Wnet 

strzała wypadnie ze świstem.

Na prawo: Obcy.
„Niezawodnym instynktem pierworodnego czło­
wieka wiedziona osunęła się Olsza bezszelestnie 
na ziemię, zapadła głąb łopianów i paproci". 

w wodzie. 
Wodnicą o- 
stała. Pod 
falą mieszka, 
pod falą sy­
pia, spod fa­
li nocą wy­
gląda...

Niesporo 
szło dziś Ol­
szy zbiera­
nie. Tak ją 
te myśli o- 
padły, że 
szła niby ko­
łowata, za- 

szukać. Po 
drzewach, po wierzchołkach spoglą­
dała, nie po ziemi. Pusta króbka, pu­
sta plecionka kołysały się jej w rę­
ku, a ona idąc bezwolnie cudowała się 
światu. Że taki wielki i dziwny i straszny. 
Żywe wszystko, co jest na nim. Święte 
i żywe. I wszystko ma duszę. Równie 
dąb wielki jak ziarenko małe. Mają 
swoją duszyczkę pszenica, jęczmień i 
proso, boć z łupiny nie urosną, jeno 
z duszy. Święte są ogień i woda, a naj­
świętsza ziemia. Biada, kto by ją ude­
rzył, szczególniej na wiosnę, kiedy jest 
ciężarna ziołami i kwieciem. Biada, 
kto by trawę zrywał garściami, miast
ścinać nożem lub sierpem. Bo to tak jakby matce ro­
dzonej rwał włosy. Święte są ptaki — dusze i zwie­
rzęta. Święta jest pszczoła i robaczek maleńki 
biedronka, słońca córeczka, słońcem nakrapiana, < 
której ukrzywdzić nie wolno ..

Tak myśląc potknęła się Olsza o jakieś dyle 
przewrócone. Stanęła, oczy przetarła zdumiona.

prawdzie las przed nią był taki sam 
jak za nią i tylko na poły spróchniały,

Aż tutaj przyszła! Do gaju, gdzie nie zacho­
dzi nikt, jeno w uroczyste święta! Jak to 
się stało? Należało odejść co szybciej, lecz 
ona stała, gapiąc się jak urzeczona. Po

przez dziki i żubry porozwalany 
częstokół biegnący wokół wska­
zywał, że miejsce to posiada
jakieś szczególne [zna*

POWIEŚĆ

czenie i wagę. Niemniej był to gaj, 
święty gaj grodu znad jeziora. Istniał 
bowiem zwyczaj odwieczny, źe gdy 
gdziekolwiek zakładano nowy gród, sta­
rzy sadzali uroczyście młodego chłopca 
na niejeżdźonego źrebca i bez uzdy, 
bez wodzów puszczali wprost przed 
siebie. Gdzie koń pierwszy raz przy­
stanął, uważano miejsce za święte, przez 
bogów wskazane, by mieszkańcy nowej 
osady składali na nim odtąd po wiek 
wieków ofiary i palili ognie Sobótki. 
Innych świątyń nie znano.

Miejsce takie zwano gajem i ota­
czano częstokołem. Do gaju nie wolno 
było nikomu wchodzić, ani ziół w nim 
zbierać, ani jagód, ani na zwierza po­
lować. Nie wolno było ułamać ga­
łązki, a ścięcie drzewa równało się 
zbrodni, za którą karano wydarciem 
wnętrzności.

Dawno już dawno stał gród nad je­
ziorem, przeto niejeden częstokół ota­
czający gaj, zdążył spróchnieć i osunął 
się w murawę. Pośrodku kręgu stały 
dęby rzadkie, bo potężne, zwarte ko­
puły listowia nie dopuszczały rosnąć 
niczemu w pobliżu. Drzewa były pra­
stare, węźlaste, o korzeniach spląta­
nych wysadzonych kłębami z ziemi, 

w jej łoniejak gdyby nie mogły się
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zmieścić. Grunt wokół był spaćkany 
przez dziki szukające żołędzi, lecz tuż 
dalej puszyło się leśne poszycie, gąszcz 
cierni, malin i chmielu. Wielkie bal* 
dachy rozczapierzały się płasko, ogromne 
liście łopianu, paprocie wielkie jak 
krzaki, zdradzały swoim bogactwem wil­
goć niewidocznego źródliska. Jagody, 
zwane durnice, nie zbierane przez ni­
kogo, wisiały na swych szypułach, błę- 
kitno-czame, pokryte siwym nalotem. 
Wysoko pośród gałęzi kłębiła się wi­
doczna przez odmienną zieloność je­
mioła.

Olsza stała zapatrzona, gdy szelest 
kroków zwrócił jej uwagę. Obróciła 
się i skamieniała. Niezawodnym in­
stynktem pierwotnego człowieka wie­
dziona, osunęła się bezszelestnie na zie­
mię, zapadła w głąb łopianów i pa­
proci. Poprzedni lęk przed ogromem 
nieznanego świata pierzchł, ustąpił 
miejsca zwykłemu ludzkiemu strachowi 
w obliczu niebezpieczeństwa.

To, co ujrzała, nie było leśnym du­
chem, borowcem ani boginką, ani dziwo- 
źoną. Nie było też niedźwiedziem, 
wilkiem ni rysiem. To, co zobaczyła 
Olsza, to był człowiek. Obcy czło­
wiek.

Obcy, nieznany. Na głowie miał 
czapkę skórzaną, przylegającą do wło­
sów, sterczącą turzymi rogami. Wy­

glądał, jakby był sam, na wzór tu­
ra czy żubra, rogaty. Na płowej, 
wełnianej szacie nosił miedziany, 
świecący naszyjnik tak wielki i pięk­
ny, jak jeszcze nigdy Olsza nie wi­
działa. Otaczał szyję wielokrotnym 
grubym zwojem, schodził aż na 
piersi i barki, pokrywając je ru­
chomą łuską. W pośrodku tkwiła 
gruba okrągła zapona z wyrzeź­
bioną twarzą ludzką. U bogatego 
kutego pasa wisiał krótki brązowy 
miecz. Szedł zwolna z pogardliwym 
wyrazem twarzy, spoglądając na 
ogrodzenie. Nie był sam. Za nim. 
w odległości paru kroków szedł mąż 
drugi, podobnie lecz skromniej odzia­
ny. Może sługa? — przemknęło Ol­
szy przez głowę.

Podeszli teraz blisko i serce koła­
tało się w niej bez tchu. Trwoźny od­
dech poruszał wiotkie źdźbło tuż przed 
twarzą dziewczyny rosnące. Motyl siadł 
na nim i odleciał spłoszony. Z przeraże­
niem Olsza myślała, że zauważą kołysa­
nie się trawy i ucieczkę motyla, lecz oni 
nie spoglądali wcale w tę stronę. Wy­
glądali, jakby się niczego nie obawiali. 
Gadając coś w niezrozumiałym języku, 
obchodzili w krąg częstokół. Może 
spodziewali się zobaczyć za nim jakiś 
budynek. Pomału głosy ich i kroki 
ścichły, oddaliły się. W borze zapa-

Żniwiarka
Trochę inny kształt ma sierp biskupińskiej żni­
wiarki. Mniejszy i mniej zaokrąglony. Inaczej 
też żniwiarka nim włada. Nie podcina źdźbła 

u dołu lecz obcina kłosy.

nowała poprzednia, niezmącona cisza. — 
Olsza nasłuchiwała jeszcze dłuższą 
chwilę, po czym wysunęła się ostrożnie, 
chwyciła swoją plecionkę i dalejże biec. 
Gnała wskroś lasu w kierunku grodu. 
Skakała przez krzaki i zwalone kłody 
jak sarna. Chwytały ją w locie lepkie 
pędy jeżyn, przytrzymywały podstępnie 
widłaki. Biegła, nie zważając na nic. 
Nareszcie spocona, zdyszana wypadła 
na znajomą polanę. Nagły tętent na-

U MĄDREJ
Dziwna jest tegoroczna zima. Niby 

to zima, a niby wiosna. Niektóre krze­
wy i drzewa namyślają się, czyby nie 
wystrzelić świeżymi pączkami ku słoń­
cu. Nie spieszcie się, miłe roślinki, bo 
wam jeszcze główki umarzną na lutym 
mrozie.

Rzecz zrozumiała, że ludzie nie mo­
gąc znieść tej mieszanki zimowo wio­
sennej zapadają na różne choroby, 
najczęściej na osławioną grypę. I do 
mnie przyplątało się jakieś chorób­
sko: zastrzykło w kościach, podrapało 
w gardle, zakłuło w płucach, zabolało 
w głowie i jeszcze tu i tam. Trzeba 
było położyć się do łóżeczka, gdyż po­
dobno najgorsza to rzecz chcieć takie 
choroby „przechodzić". Niejeden już 
z taką przechodzoną chorobą prze­
szedł się na drugi świat.

A więc dla pewności schroniłem się 
pod ciepłą pościel i rozpocząłem kura­
cję. Doktorów od razu zjawiło się kil­
ku. Ciotka radziła mi herbatę zmie­
szaną z dziewanny, podbiału i bzu. Są­
siad radził przystawić bańki, bo to 
odciąga gorączkę i zluźnia krew. Sio­
stra dała mi gorącej herbaty z cytry­
ną i aspirynę na poty. Kolega, wróg 
wszelkiej abstynencji radził mi herba­
tę z „kozim mlekiem" czyli z tęgim 
alkoholem, jako najskuteczniejszą an- 
tygrypinę, Kumoszka radziła naciera­
nia terpentyną albo okowitą i wywar 
cebuli z mlekiem na płuca.

Naprawdę, wzruszająca jest ta mi­
łość ludzka, która wszelkimi sposoba­
mi pragnie bliźniemu pomóc w choro­
bie. Posłusznie wlewałem w siebie 

wszystko, co mi dali. Ale tym razem 
choroba zawzięła się na mnie; gorącz­
ka ani rusz nie chciała ustąpić. Trze­
ba było wreszcie poprosić doktora.

Lekarz przyszedł, zbadał, opukał, 
zapisał lekarstwo, a na koniec mi na- 
wymyślał.

— Że też taki poważny człowiek, 
co podobno nawet do gazety pisze, 
woli różne babskie leki aniżeli po­
rządnego lekarza. Gdy wam się buty 
podrą, to idziecie do fachowca, do 
szewca, aby wam dziury załatał. 
Gdy macie proces w sądzie, idziecie 
do fachowca, do adwokata. A gdy cho­
dzi o zdrowie i życie, to zamiast do 
fachowego lekarza wszystko leci do 
bab i kumoszek i znachorów. Nieraz 
my lekarze pytamy sami siebie; Po co 
cała nasza wiedza lekarska, po co dłu­
gie lata nauki i praktyki, skoro ludzie 
więcej wierzą owczarzowi lub „mą­
drej" aniżeli nam.

— Niechże się doktór nie gniewa. —■ 
odparłem — ale co innego jest podar­
ty but, a co innego zepsute zdrowie. 
Podarty but sam siebie nie naprawi. 
Ale ciało ludzkie — to zgoła inna 
rzecz. Ono jest jakoby własnym 
swoim lekarzem. Jeżeli zdrowa natu­
ra nas nie wyleczy, to i lekarz nic nie 
pomoże.

— Macie wiele racji. My lekarze 
też podziwiamy cudowną moc natury. 
Ale naturze trzeba pomóc, trzeba nią 
kierować, a czasem coś z niej wyciąć, 
operować, naprostować, inaczej może 
grozić nam kalectwo lub śmierć. Na 
to przecież my lekarze gromadzimy 

od wieków skarby wiedzy i doświad­
czenia, aby przyjść z pomocą naturze 
ludzkiej, aby ludzie nie potrzebowali 
oddawać życia swego w ręce znacho­
rów lub mądrych bab. Na to dał nam 
Stwórca rozum, abyśmy badali siły 
natury i przyrody i zużywali je dla 
dobra ludzi.

— Tak to doktór ładnie powiedział, 
że będę starał się powtórzyć słowa je­
go w „Przewodniku". Bo wiem ja do­
brze, że strach przed doktorami jest 
w Polsce bardzo rozpowszechniony. 
Niektórzy ludzie boją się doktora jak 
diabeł święconej wody. Umrą, a nie 
wezmą doktora.

— Otóż właśnie.
— Być może, że nieraz przyczyną 

jest ciemnota ludzka; ale może też 
i lęk przed kosztami i tymi różnymi 
formalnościami jak kasy chorych i ubez- 
pieczalnie i punkty i świadectwa i do­
kumenty i papiery urzędowe.

— Wierzcie mi, my lekarze najwię­
cej ubolewamy nad obecnymi stosun­
kami. Lekarz jest dziś często raczej 
urzędnikiem i pisarkiem, aniżeli leka­
rzem. Lekarz powinien obcować z cho­
rym nie jak urzędnik, ale jak przyja­
ciel, dodać mu odwagi, podnieść na 
duchu. Bo zdrowy duch — to najlep­
sze lekarstwo, chory duch zaś — to 
prawdziwa trucizna dla zdrowia ludz­
kiego.

— Oj, i my prości ludzie coś o tym 
wiemy. Jakże często przejścia du­
chowe padają nam na żołądek i od­
bierają cały apetyt. A od zgryzoty 
serca rodzą się żółciowe kamienie. 
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pełnił ją nowym przerażeniem. Za- 
szamotało coś, błysło. Wielki jeleń sa­
dził wprost na nią spłoszony. W ostat­
niej chwili spostrzegł dziewczynę, dał 
susa w bok i znikł w gęstwinie. Teraz 
wypadł łowca. Siedział na koniu i na­
ciągał łuk, wołając głośno: Sa! sa! 
Olsza poznała najmłodszego z Kruków 
Miłosza i jęła rozpaczliwie machać ra­
mionami :

— Stój! Ady stój! Coś ci rzekę!...
Spojrzał na nią wzgardliwie, ale ra­

czył zatrzymać konia. Zresztą jeleń 
już się odsądził daleko.

— Przez ciebie chybiłem — zauwa­
żył gniewnie. — Czego się tu włóczysz?

— Widziałam obcych — objaśniła 
Olsza głosem przerywanym ze zmę­
czenia.

— Obcych? — myśliwy zeskoczył 
z konia. — Gdzieś ich widziała?! 
Kiedy ?!

— Co ino. Przy gaju.
- Po coś tam chodziła?!

— Zioła zbierałam... Dwóch szło. 
Skryłam się. Całkiem obcy. Jeszczem 

kich w życiu nie widziała.
Słuchał uważnie z namarszczoną brwią. 
— Zła, zła nowina. I co potem?
— Obeszli gaj kręgiem, a ja uciekłam...
— Na smerdo w patrzyli, biegusów 

czy na wojów?...

A od kłopotów bieleją włosy i marsz­
czy się czoło. A od tęsknoty choruje 
serce. A od zdenerwowania coś nas 
ściska na dołyszku. A od różnych 
grzechów ciało choruje i zatruwa się 
na śmierć.

— Zupełnie słusznie. Lecz odwrot­
nie znowu: spokojne sumienie i pogod­
ny duch, dają człowiekowi spokojny 
sen i zdrowy apetyt i chęć do pracy 
i nowe siły życiowe. Dlatego też praw­
dziwy lekarz leczy nie tylko ciało cho­
rego, ale i ducha. Gdyby tak można 
'wymieść z chat naszych brud i kurz 

bakterie i zarazki chorobowe, ale 
równocześnie też i smutki i zgryzoty 
i grzechy i klątwy, wtedy rodziny na­
sze zakwitłyby nowym życiem.

— Mimo wszystko, doktorze, ludzie 
wierzą, że stary owczarz w sąsiedz­
twie umie wcale zgrabnie zestawiać 
członki ludzkie, bo się tego wyuczył 
na owcach. A mądra Elżbieta, co 
mieszka pod kościołem, niejednemu 
już pomogła ziółkami swymi: wyle­
czyła chory żołądek, oczyściła krew, 
uspokoiła nerwy, przywróciła spokoj­
ny sen. Czy mam ją z tej przyczyny 
przezywać od „mądrej baby", a lecze­
nie jej nazwać zabobonem?

— Zupełnie nie. I my lekarze le­
czymy ziołami, które zawierają w so­
bie nieraz dziwną moc leczniczą. Ale 
co innego jest rozsądna, doświadczona 
kobieta, a co innego taka „mądra", 
która zbiera zioła gdzieś o księżycu 
przy murze cmentarnym albo na roz­
stajnych drogach i wyczynia nad cho­
rymi różne hokuspokus i zażegnywa- 
nie i kadzenie i saecula saeculorum 
i nie wiadomo, co jeszcze. Otóż to na­
zywam ogłupianiem ludzi i wyzyskiem

— Na wojów.
— Zła nowina. Znów się gadziny 

ruszają... Pojadę ich szlakować, a ty 
póki, nikomu w grodzie nie gadaj, żeby 
trwogi wczesnej nie przyczyniać...

Ułapił grzywę konia, wciągnął się 
zręcznie na jego grzbiet i znikł między 
drzewami. Olsza patrzyła za nim uspo­
kojona. Miłosz Kruk da sobie radę. 
Ubije obcych jak wczoraj ubił jelenia. 
Mocny jest i mądry. Miłosz...

Szła wolno, wydychając poprzednie 
zmęczenie i strach. Nie wiedzieć cze­
mu, czuła się zadowolona. Z prawej 
strony w głąb lasu wrzynały się jasne 
halizny, wypalone łazy od kilku poko­
leń uprawne. Żniwa dobiegały końca 
i ludzie krzątali się na nich rojnie jak 
pszczoły. Biedniejsi znosili zboże z po­
la do domów na plecach lub zawinięte 
w radna (płachty) ładowali na grzbiet 
wołów, bogacze zwozili wozami. Cięż­
kie koła zbite z tarcic, obracające się 
wraz z osią, skrzypiały przeraźliwie 
i wrzynały głęboko w wilgotny grunt 
łąki. Ale na wóz nałożyć można było 
więcej, niż by udźwignęło trzydziestu 
ludzi.

Olsza i siostra jej Marża nie posia­
dały pola, więc żniwa ich nie doty­
czyły. Za garnki Marzy, za płótno 
Olszy naniosą im i tak kobiety psze­

i zabobonem, który powinno się tępić. 
Bo zdrowie — to wielki skarb, więc 
trzeba je chronić i pielęgnować dla do­
bra własnego i rodziny i społeczeń­
stwa.

Proszę dla przykładu opisać w 
„Przewodniku" przygodę prawdziwą, 
która przytrafiła się pewnemu panu 
radcy z Poznania. A jakże! Bo za­
bobony pokutują nie tylko między lu­
dem, ale także wśród inteligentów.

Otóż nasz radca cierpiał na bez­
wład w nogach. Paraliż czy reuma­
tyzm czy coś podobnego. Leczył się 
tu i tam bez większego skutku. Wte­
dy polocono mu „mądrą", mieszkającą 
gdzieś na linii kolejowej Poznań- 
Kępno.

Radca pojechał rychło rano. Przed 
chatą wiejską już ludzie czekali w 
ogonku. Przyjmował mąż.

— Niech no pan tu usiądzie na 
ganku, aż żona się przygotuje.

Radca usiadł i czekał. Wtem słyszy 
z sąsiedniej izby jakieś westchnienia 
i jęki: Oo! aa!

— Co to? — zapytał.
— Ano żona przygotowuje się do 

leczenia i nabiera mądrego natchnie­
nia...

Po kwadransie wpuszczono radcę. 
Na starej kanapie leżała stara, siwa 
kobieta.

— Usiądź na stołku tu przy mnie, 
mój chłopcze — rzekła kobieta — 
i podaj mi rękę. (Radca miał przy­
szło 60 lat!) O, niedobrze! Czuję, że 
masz czarną plamę nad ślepą kiszką 
i czarne nitki widzę nad sercem, Ale 
ja cię wyleczę.

nicy, lnu, jęczmienia, wiele chcieć- 
Starczy wszystkiego aż nadto.

Rozglądając się z roztargnieniem po 
polach, myślała znowu nie o obcych, 
lecz o Miłoszu. I o jeleniu. 2e tak 
śmignął, tak wyskoczył.,, A Miłosz za 
nim na koniu, haj! haj! ...Wodze pu­
ścił, łuk naciąga...

Weszła do chaty. Siostra powi­
tała ją gniewnie. Tyle czasu zmitrę- 
żyła! Chyba całą płachtę ziół przy­
niosła?

— Nijakiego ziela nie przyniosłam — 
wyznaje ze wstydem Olsza, wieszając 
plecionkę i króbkę na kołku.

Chroma garncarka odwróciła się zdu­
miona.

— Nic nie przyniosłaś? Coć stało? 
Gdzieś czas mitręźyła?!

— Chodziłam, chodziłam po boru, 
żadnego ziółka nie naszłam... Potem 
polękałam się...

— Czego?! Wilkołak cię gonił? Bo­
ginka?!

— Nie wiem. Polękałam się — po­
wtarza zwięźle Olsza i kucnąwszy przy 
ogniu, zbiera lezące okrawki gliny. 
Międli je w palcach bezwiednie. Nie 
rada już nic opowiadać. Miłosz zaka­
zał przecie gadać, a Marża wnet wszy­
stkim rozpowie.

— Pewnikiem niedźwiedź? — pod- 
daje siostra. (C. d. n.)

I poczęła wyliczać kilka rodzajów 
różnych ziół.

— Spisz sobie to wszystko i używaj 
przez kilka miesięcy, a potem wróć do 
mnie.

Radca odjechał z nadzieją w sercu. 
A ponieważ znał się na przyrodzie, 
więc zasiał sobie wskazane zioła w 

■ogródku. A gdy wyrosły, począł spi­
jać różne gorzkości całymi litrami. Nie 
dziw, że w końcu poczuł jakoby pust­
kę i czczość na dołyszku. Nawet 
wieprzowa noga z piwem przestała mu 
smakować. Więc wybrał się znowu 
do „mądrej".

— Aha! Jesteś. No jakże, czujesz 
się lepiej?

— Gorzej niby nie jest, tylko ta 
czczość na żołądku!

— A jak ty używałeś tych ziół?
— Ano piłem wszystkie według za­

lecenia waszego całymi litrami,
— Haha! — zaśmiała się „mądra" 

— przecież ty nie miałeś ich pić, tyl­
ko miałeś się w nich kąpać! Ale sko- 
roś nie umarł, toś widocznie zdrów,

Radca wyzywał, na czym świat stoi, 
a znajomym opowiadał, że mimo 
wszystko „mądra" ziółkami postawiła 
go na nogi. Być może; bo ziółka na 
pewno są zdrowsze aniżeli wieprzowi­
na z okocimem lub żywieckim.

Tak opowiadał mi mój lekarz pod­
czas swej wizyty. A po dwóch ty­
godniach byłem zdrów. Lekarz myśli, 
że od jego recepty. Kumoszka Elżbie­
ta mówi, że od jej ziół i przystawio­
nych baniek, A mnie się zdaje, że 
troszeczkę■też od pogody duchowej, 
która mimo ciężkie czasy nie opuszcza 
waszego wuja z Baranowa.



Tyle się już czyta i 
pisze na temat różnych ro­

dzajów pracy i zarobkowania, że 
aż niemiło znów o tym zaczynać. 

Czytelnik rzuciwszy okiem na tytuł
jęknie i powie znużonym głosem: „oh, 
znowu w kółko Macieju!*'

Ale ja jednak bardzo ładnie proszę, 
o przeczytanie do końca tego artykułu, 
szczególnie zwracam się do dziewcząt 
wiejskich, dla których to głównie piszę.

Zdarza się coraz częściej, że gospo­
darz mający liczną rodzinę, nieraz wię­
cej dzieci niż mórg ziemi, wysyła do­
rastające córki na służbę do miasta.

Nie mówię, że to źle, bo każda pra­
ca uczciwa jest dobra; ale służba poty 
daje dochód, póki dziewczyna młoda 
i zdrowa a gdy przyjdzie starość lub 
choroba, zostaje tylko kilka złotych 
z ubezpieczenia, za które wyżyć trud­
no. Może ktoś powie: czemu nie od­
kłada? — Prawda, ale gdy sobie taka 
dziewczyna kupi trzewiki, fartuszki 
i inne konieczne do ubrania rzeczy 
a nieraz pośle kilka złotych do domu, 
bo tam potrzebują, to do odłożenia nie­
wiele zostaje.

Ale, panie gospodarzu, cobyście na 
to powiedzieli, gdyby tak córka wasza 
nauczyła się chodzić koło pszczół? że­
by jej kupić jeden lub dwa ule i posta­

wić w ogródku?
- Pszczoły mnożą się pręd- 

ko, więc gdy lato 
przejdzie, będzie już 

miała cztery ule a 
na drugi rok ośm.

Wiemy wszyscy, 
że miód jest drogi i
że zawsze sprzedać 
go można.
Dawniej w Polsce 

tyle było miodu, że 
aż za granicę go wy­
syłano, dzisiaj Polska 

za miliony sprowa­
dza miód od obcych. 

Więc chociaż­
by wszyscy 
gospodarze w 
Polsce mieli 
pasieki, to je­
szcze zawsze 

miód się sprze-

Dobry zawód 
dla

polskiej dziewczyny
dą. Gdyby zaś pszczelnictwo 
tak się rozwinęło u nas, aby 
znowu można było miód w świat 
wysyłać, to płynęłyby pieniądze 
do nas, zamiast uciekać za gra­
nicę.

Prócz tego inne jeszcze ko­
rzyści przynosi pszczelnictwo.

Jest rzeczą dowiedzioną i pe­
wną, że tam gdzie są pszczo­
ły, drzewa owocowe więcej wy­
dają owocu, pszczółka bowiem, 
przelatując z kwatka na kwiatek, 
przenosi pyłek i zapyla kwia­
ty. Bez pszczół nie ma owoców, 
nie ma przede wszystkim sma­
cznych, ślicznie uśmiechających 
się jabłuszek. Ani w Tasmanii, 
ani w Australii, w ziemiach 
słynących dziś z wielkich kultur owo- ważnie mężczyźni a przecież kobiety 

także to potrafi, gdy się nauczy; to nilcowych i zarabiających dziś bardzo du-

W Piśmie św. słowo pszczoła zachodzi pięć razy, wosk 
sześć razy, a słowo miód trzydzieściosiem razy. Kraina, 
słynąca z bogatych trzód i licznych pasiek zwała się 
„krajem, płynącym mlekiem i miodem"! Mieszkańcy 
byli bogaci, zadowoleni, szczęśliwi! Oto jak nowo-

czesny malarz wyobraża sobie taką krainę.

źo na eksporcie jabłek, nie było tego 
owocu tak długo, jak długo nie było 
pasiek. Pszczoła przyda się również 
i w polu. Koniczyna, lucerna, sera­
dela, rzepak, o wiele więcej wydają 
nasienia, gdy są pszczoły w okolicy.

Pszczoła jest wreszcie jedynym zwie­
rzątkiem domowym, któremu prawo 
pozwala pożywiać się także u sąsia­
dów. W poszukiwaniu za żerem od­
wiedza pszczoła nawet najdalszych są­
siadów. Wiadomą przecież rzeczą, że 
pszczoła potrafi zwiedzić w 
mieniu pięciu kilometrów całą 
okolicę. Tak się jakoś utarło, 
że pszczołami zajmują się przę­

Do zaniesienia jednego grama miodu kwiatowego potrze­
ba 50—70 pszczół. Chcąc zatem zebrać jeden kilogram 
miodu musi pszczoła w najlepszych warunkach dokonać 
60 000—80 000 wylotów, wliczając w to utratę dwóch 
trzecich wody przy zamianie słodyczy kwiatowej w miód. 
Rozmnażania dokonuje tylko królowa. Ona to pó za­
płodnieniu składa jajka w nieprawdopodobnej ilości, 

nieraz aż do 3 000 dziennie.

jest praca ciężka, tylko wymaga 
wielkiej dokładności i cierpliwości.

Dziewczyna służąca w mieście 
rzadko kiedy wychodzi za mąż, bo 
nie ma posagu. Owszem, narzeczo­
nych ma na zawołanie, ilu zechce; 
ale taki narzeczony tak długo wier­
ny, dopóki nie wyciągnie wszyst­
kich oszczędności od zakochanej 
narzeczonej. Gdy zaś poczuje już 
pustki w kieszeni, znika jak kam­
fora bez pieprzu.

A bartniczka ma posag w ulach, 
gdy wychodzi za mąż, może je za­
brać z sobą i dalej czerpać z nich 
dochód, który nie skończy się ni­
gdy, jeżeli właścicielka pasieki pa­
miętać będzie nadal o swoich do­

brodziejkach pszczółkach. Komu
się tak dobrze składa, że ma w są­
siedztwie pszczelarza, ten może si 
wprosić w naukę. Sąsiad na pewno 
nie odmówi, bo pszczelarze są zwykle 
bardzo uczynni i chętnie dzielą się 
swą wiedzą.

Dla okolic, gdzie pszczół nie ma wcale, 
znajdziemy inny sposób.

Trzeba zebrać kilka, lub więcej osób, 
które chciały by poświęcić się pszcze­
larstwu i następnie już całym gronem 
zwrócić się do Tow. Ziemianek, albo

Pszczoły są prawie zupełnie niegroźne, gdy się 
znajdują zdała od ula. Wtedy zajęte są pilnym 

zbieraniem miodu, albo pochłonięte są roje­
niem. W obu wypadkach objuczone miodem 
mają dosyć kłopotu ze sobą. Pszczoła nie 
jest z natury złośliwa. Kąsa tyłko w po­
bliżu swego ula, gdy się ją podrażnia, albo 
gdy czuje, że jest w niebezpieczeństwie lub 

gdy się ją dusi. Przypłaca to jednak zazwyczaj 
życiem. Jej żądło bowiem pozostaje przeważnie 
w ranie, a urwane powoduje u pszczoły we­
wnętrzne, śmiertelne skaleczenie. Użądlenie przy­

płaca zatem zawsze śmiercią.

pro-
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STACJE DROGI 
KRZYŻOWEJ 

nowoczesne i stylowe
1) z masy mozaikowe) 
2) z sztucznego kamienia 
3) z drzewa
komplet w cenie od zł 500.— 

począwszy 
poleca

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha
Dział

QqtDórni2 
Sprzętom Kościelngcli 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 22. 

Telefon fabr. 76-31.

MUZYKA J

Do 
egzaminu organistow­
skiego przygotowuje, 
prof. Chmielewski, 
Szkoła Muzyczna 
„Karłowicza", Cheł­
mońskiego 21, Mosto-

IB fi LA CHI
i reumatycznych, orirełycznych i 

i nerwobólach stosuje siętab- f 
letki Togal.Togal stosuje się = 
w dawkach po 2 tabletki 3 lub g 
4razy dziennie. To gal jest = 
dobrym środkiem prze- s 
ciwbólowym-przynosi s 
ulgę w cierpieniach,

wa 30.

(3091214-95.

Pijaństwo 
nałogowe uleczalne. 
Prospekty gratis. Wy­
twórnia chemiczna Po­
znań. Polna 8. (P.380J

RÓŻNE ]

Watą 
watolinę, kołdry wa­
towe, poleca fabryka 
W. Stelka i Ska, Łódź, 
Pogonowskiego 86, tel.

lśni

Hi

^^a/dutek

Zapachów 
g SHAMPOO do WŁOSÓW 
H EUNICE^ 

w Karoińslciann

r MULSJ^ERBĘ:
■■n z -franu norweskiego 

odzywka w*lam*nowa
□ la dztecT T dorosłych

R. BARCIKOWSKI S. A. PoznaA

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA
MAGISTRA GOBIECA
WARSZAWA, MIODOWA 4 A 
APTEKI i DROGERIE

Na sezon wioaenny polecamy 
WYBOROWY NARYBEK 
I KROCZKI KARPIA 

luatrzesia bezluskowego (P. 64) 
Gospodarstwo Rybne 

MAJĘTNOŚCI MIŁOSŁAWSKIEJ 
zał. w r. 1511.

MIŁOSŁAW,p. Września, Tel. Miłosław8.

Przy KASZLU, chrypce, bólu gardła, 
grypie, astmie i gruźlicy stosowane są 
PASTYLKI WIKTUAR 
(Victoire). Żądać w aptekach. Cena 70 groszy. 

(861)



ASPIRIN ; >
K ZE ŻEM B A Y E R A

we wzorowo urządzonej fabryce produkowane 
sq z krajowych surowców tabletki ASPIRIN. 
Przedstawiciele władz mieli możność przeko­
nania się na miejscu o doskonałej czystości pro­
dukcji oraz o higienicznym sposobie pakowania
t a b e t e k

J E D Y

Starogard
Uhla Fabr.

20 itbMek po 0.5g

ASPIRIN

Ostatnia Nowość! Aufomat-pistolef kal. 6-cio mm.
Prawdziwy cud techniki 
1937 r.J! Fason belgijski, 
automatycznie wyrzuca 
gilzy. Huk kolosalny, wy­
konanie luksusowe. Wa­
ga 250 g, dług. 100 mm,

szer. 70 mm. Idealna obrona przed 
napadem i kradzieżą. Cena tylko 
zł 6.95, 2 sztuki 13.50, setka na­
boi syst. „Flobert" zł 3 65. Po­

zwolenie nie wymagane^ Wysyłamy na listowne
zamówienie. Płaci się przy odbiorze. Adres : P. F. 
S. Pindelski, Warszawa 1, Skrzynka pocztowa
Nr 4. „P. K.“ (Krypska 22-8). (P. 74)

SPRZEDAŻE
L______

Brokaty

Dom
handlowy w Między­
chodzie przy ruchliwej 
ulicy, w którym mieści 
się interes bławatów 
pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania. 
Zgłoszenia piśm. Adm. 

Przew. Katoi. 764.

| na chorągwie, szaty li- 
j turgiczne poleca Fabry- 
! ka Henryk Kraj, Łódź, 
■ Narutowicza 18, (630)

[ RÓ2NE ' 
k_ ___ -___
Korepetycyj 

z wszystkich przedmio­
tów, udzielają student­
ki. Organizacja Studen­
tek U. P., Al. Piłsud­
skiego 7, tel. 3120. po 
południu 8245. (763)

! Nie szafujcie własną 
krwią przy guzach 
krwawnicowych i he­
moroidach. Stosujcie 
przynoszący ulgę w 
tych cierpieniach He- 
moroidol Rawskiego. 
Obrzmienia znikają, 
krwawienie i swędze­
nie znikają nawet przy 
najuporczywszych po­
staciach tych cierpień. 
Skład główny: Apteka 
magistra J. Rawskiego. 
Warszawa, ul. Mariań­
ska Nr. 12, róg Twar­
dej. Do nabycia w ap­
tekach. (564)

Praktykant 
leśny poszukiwany do 
większego majątku leś­
nego i rybołówstwa w 
Lubelskie, nauka bez­
płatna za zwrotem ko­
sztów utrzymania. Zgł. 
piśm. Admin. Przew.

Katoi. 766.

Osoba 
zna prowadzenie całe­
go gospodarstwa domo­
wego, chów . drobiu, 
szycie, robótki, przej­
mie posadę. Zgł. Adm. 

Przew. Katoi. 799.

Górnoślązak 
lat 30, żonaty, bezdziet­
ny, sumienny, energicz­
ny, szuka miejsca leś­
niczego borowego lub 
rewirowego. Zna ho­
dowlę bażantów, tre­
surę psów. Dobre świa­
dectwa. Hubert Pardul- 
la. Jaworze, p. Książki,
Pomorze. (768)

Ogrodnik 
kawaler, 18 lat prak­
tyki, dzielny w swym 
zawodzie, poszukuje 
posady zaraz. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 798.

Organista 
młody, egzaminowany, 
poszukuje posady. Of. 
Żurek. Michał, Wita- 
szyczki, poczta Wita- 
szyce, pow. Jarocin.

(806)

Włodarz 
z czterema zaciężnika- 
mi, dobrze polecony, 
poszukuje pracy od 1 
kwietnia. Piotr Białec­
ki, Noskowo, p Marze- 
nin, pow. Września. 

(814)

Dyplomowany 
mechanik 

wszelkie naprawy wy­
konuje na miejscu, szu­
ka posady szofera za 
mniejszym wynagro­
dzeniem, znam również 
naprawy maszyn rol­
niczych. Oferty Adm.

Przew. Katoi. 770.

Pianina
czołowej polskiej fa­
bryki Arnold Fibiger 
oraz dobre używane 
pianina, fisharmonie 
poleca korzystnie Cen­
tralny Magazyn Pianin, 
Poznań, Pierackiego 11.

(295)

Ze świeżych pąków 
i kwiatów.

Sok Serdccznika 
wzmacnia i uspokaja 
serce. Magister Edward 
Gobiec — Warszawa, 
Miodowa 14. Sprzedaż: 
Apteki i Drogerie. (963)

ŁUPIEŻ
łojotok (główną przy­
czyną łysienia),- grzy­
bek. rozdwajanie sie, 
wypadanie włosów, 
swędzenie głowy usu­
wają szybko, radykał- 
.nie moje mydła oraz 
zioła na porost wło­
sów. Komplet z po­
uczeniem 2.85, dwa 
-4,55.3 — 5.55. Dołą­
czamy kopie podzięko­
wań z adresami. Adre­
sujcie: Laboratorium 
chrześcijańskie Matu- 
lewicza, Warszawa I, 
skrytka 485, ul. Powsió-

Poszukuje się samot­
nego
strzeka- stróża 

dobrze poleconego na 
letnie półrocze. Wy­
magane dobre strzela­
nie ptaków drapież­
nych i wodnych. Flinta 
i pościel własne przy 
wolnym utrzymaniu. 
Zgłoszenia z warunka­
mi i odpisami świa­
dectw, których się nie 
zwraca, przyjmuje Za­
rząd Staw. Gosp. Ryb­
nego, Maj. i p. Rako- 
wice, Pomorze. (793)

ska. (345)

Gospodarz 
do lat -40, uprawa zie­
mi, chów koni, bydła, 

chłopak 
pQ wojskowości, do by­
dła, wszelkiej pracy 
podwórzu, polu;

dziewczyna 
do pokoi, mkdsza, po­
mocy w kuchni, goto­
waniem, potrzebni na 
probostwo 100 mórg od 
1 marca. Zgłosz. piśm. 
Adm. Przew. Kat. 796.

WOLNE POSADY
Jąkanie

usuwa pedagog specja­
lista, Seweryn Janosz, 
Legionowo koło War­
szawy. Liczne podzię­
kowania. (696)

PiEGIZNARSZCZKI
na poczekaniu! 

Piegi uporczywe, pk- 
mv, szarość, tłustość 
cery, czerwoność nosa, 
wągry, zmarszczki, li­
szaje usuwają zadzi­
wiająco szybko, bez­
powrotnie: Pasta oraz 
Balsam Carnat Wie­
czorem posmaruj twarz 
Balsamem, gdy pode- 
schnie — Pastą, rano 
zmyj wodą ciepłą, a 
prześliczna Twoja cera 
wywoła ogólny za­
chwyt ! Komplet z po­
uczeniem 2.55. Dwa — 
3.55. Mydło prześlicz­
nie bielące — złoty. 
Adresuj: Laboratorium 
chrześcijańskie Matu- 
lewiczar* Warszawa I, 
skrytka 485 ul. Powsiń- 
«ka. (346)

Potrzebny od 1, UL 38 
kowal 

samotny, znający ob­
sługę światła elektrycz­
nego, motorów spali­
nowych Deering i Ur­
sus. Zgłoszenia wraz 
z odpisem świadectw 
przyjmuje Zarząd maj. 
Brzezinki, p. Turzno,

Pokojową 
z praniem, prasowa­
niem! szyciem, poszu­
kuje od 1 marca br. Zo­
fia Mańkowska, Brod­
nica, poczta Szołdry, 
pow. Śrem. (772)

pow. Toruń (808)

Potrzebna zaraz
pokojowa

szycie, pranie, praso­
wanie, usługa, dobre 
świadectwa. J. Mlicka, 
maj. Kownaty, p. Wil­
czyn, pow. Konin. (813)

Panienki
z wykształceniem, ma­
jące powołanie do ży­
cia zakonnego, pragną­
ce 'się poświęcić pracy 
misyjnej i społecznej 
w kraju i zagranicą, 
mogą się zgłosić do 
Zgromadzenia Sióstr 
Misjonarek M. B. Sale- 
tyńskiei. Informacji 
udziela: Ks. Michał 
Kolbuch M. S. Skrytka
352. Lwów. (604)

Od 1. 4. 1938 r. wolna 
posada 

szwajcara
na 60 krów i 30 młodo- 
cianego.^głoszeni* Ma­
jątek Perzyny, poczta
Zbąszyń. (769)

Uczeń 
ogrodniczy potrzebny. 
Cnełmikowski, Góra, 
pow- Jarocin. 1786)

Stelmach 
dworski, rutynowany 
z pomocnikiem, po­
trzebny na ordynarię 
od 1 kwietnia r. b. do 
dużego majątku. 
Uwzględniane będą 
długoletnie świadec­
twa i poważne polece­
nia. Majątek Walewi- 
ce, poczta Bielawy, k. 
Łowicza. (689)

Chrześcijańska 
Firma 

poszukuje wszędzie in­
teligentnych, energicz­
nych współpracowni­
ków. Zysk 300—500 zło­
tych miesięcznie. Za­
jęcie stałe. ,,EMPE“ 
Lwów — Zniesienie.

(693)

Kowal- 
maszynista 

potrzebny od 1 kwiet­
nia 1938 z narzędziami, 
świadectwa pierwszo­
rzędne tylko będą u- 
względnione. Adres: 
maj, Trzciany, pow, Sę­
polno Kraińskie. Za-
rząd. (756)

Wyręczycielka 
pani domu, z doskonałą 
znajomością gospodar­
stwa domowego i ho­
dowli drobiu, potrzeb­
na od 1 marca. Pożą­
dana szkoła gospodar­
cza. Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw: Mają­
tek Byszew, poczta Gra­
bów Łęczycki. (777)

Lokaj 
potrzebny zaraz. Po o- 
kresic pomyślnej pró­
by, jako pojedynczy, 
mógłby zostać jako żo­
naty. Zgłoszenia z od­
pisami świadectw: Ma­
jątek Byszew, poczta 
Grabów Łęczycki. (778)

Na probostwo k/Łodzi 
potrzebna wiejska 

gosposia.
Zgłosz. piśm Admin- 

Przew. KatoL 775.

Służąca 
gotowanie, do dwojga 
osób potrzebna. Zgł, 
piśm. Admin Przew.

KatoL 779.

Dziewczyna 
z dobrym praniem po­
trzebna do dworu. Pen­
sja 20. Zgłosz pisemne, 
referencje Adm. Przew. 

KatoL 774.

Pielęgniarka 
do niemowląt na wy- 
iazd. Zgłoszenia Łewic- 
<a, Poznań, Zakręt 14, 
godzina 2 do 3. (830)

Potrzebni ną plebanię: 
gospodyni- 

kucharka 
znająca gospodarstwo 
wiejskie, uczciwa i o- 
szczędna, oraz 

rolnik 
znający prace w polu 
i ogrodzie, do gospo­
darstwa 50 ha na ple­
banii. Zgłoszenia: Bia­
łystok, skr. pocztowa 
185. (697)

Poszukuję posady od 
1. 3. 38, 
gospodyni- 

kucharki 
u lepszych państwa, 
najchętniej u księdza. 
Znam wszelkie prace 
z zakresu gosp. domo­
wego, także wiejskie­
go, chów ptactwa i 
tr?odv chlewnej. Znam 
dobrze obchodzenie się 
z bielizną kościelną, Je- 
s»em obecnie na posa­
dzie. Z powodu tut. 
kuchni na własny ra- 
ćhunek. zmieniam po­
sadę. Zgł>sz. kierować 
Adm. Przew. Kat. 790.

Organista 
poszukuje posady lub 
zastępstwa, za skrom­
nym wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia L. 
W., Śmigiel, pow. Ko­
ścian, Rynek 22. (799)

Miejsca pomocnika go­
spodarczego lub wło­
darza, poszukuje ka­
waler, lat 29. Ukończo­
ną Szkołą Rolniczą i 
praktyką. Zgł. Admin.

Przew. KatoL 801.

Rządca 
gospodarczy, kawaler, 
34 lat, 5 klas gimna­
zjum, ukończoną szko­
łę rolniczą, 12 lat prak­
tyki, energiczny, ucz­
ciwy, obeznany w 
swym zawodzie, przyj- 
mie posadę zaraz wzgl. 
i. IV, 38. Zgł. Admin. 

Przew. Katoi 815.

Ogrodnik- 
kawaler 

13 lat praktyki, dziel­
ny fachowiec, specjal­
ność inspekta, szklar­
nie, warzywnictwo, sa­
downictwo, pszczelnie- 
two. Uczciwy i sumien­
ny. Świadectwa i pole­
cenia bardzo dobre. Po­
szukuje posady żona­
tego zaraz lub 1.4. 38. 
Zgłosz. Admin. Przew.

Katoi. 820.

Osoba 
po40-ce szuka posady, 
może być jako gospo­
dyni, zna sie na hodo­
wli drobiu, prasowaniu 
sztywnej bielizny, 
czyszczeniu chemicz­
nym oraz na kuchni, 
pieczeniu. Najchętniej 
na probostwo. Wiado­
mość: Łódź, ul. Ks. 
Brzózki 86 m 13, u p. 
Adeli Kozielskiej. (308)

Gospodyni 
zarządzająca, lat 31, 
kulturalna, sumienna, 
wymagań skromnych. 
Zna wykwintną kuch­
nię, zaprawy spiżarni, 
gospodarstwo domowe, 
podwórzowe, prowa­
dzenie obory, chlewni, 
hodowlę drobiu, poszu­
kuje pracy, gdzie brak 
ręki kobiecej. Łask. zgł. 
Adm. Przew. Kat. 792.

Gospodyni 
panna z woj. łódzkiego, 
inteligentna, moralna., 
pracowita, łagodna, 
szuka posady. Zgłosz. 
Adm, Przew. Kat. 794.

Owczarz 
kawaler, szuka posady 
od 1. 4. 38 r. 7 lat 
praktyki w dużych ow­
czarniach, okaże się do­
brymi świadectwami. 
Zgłosz. Admin. Przew.

Katoi. 762.

Zarządczy ni 
gospodyni, poszukuje 
posady do prowadzenia 
domu szlacheckiego. 
Zgłosz. Admin. Pi zew. 

KatoJ. 797.

Ogrodnik 
samotny, dobre świa­
dectwa, obeznany w 
swoim zawodzie i 
pszczelnictwie, szuka 
posady od 1 marca. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 787,

Panna
inteHgentna. pracowi­
ta , przyjmie posadę wy- 
ręczycielki w majątku. 
Miejscowość obojętna. 
Zna szycie, krój, robót­
ki, lubi dzieci. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 800.

Słuźący- 
ogrodnik 

w starszym wieku, ucz­
ciwy, trzeźwy, praco­
wity, poszukuje posa­
dy w majątku za śre­
dnim wynagrodzeniem. 
Świadectwa dobre. Bro­
nisław Sinski, Arturo- 
wo, poczta Inowrocław
3. (767)

Gospodyni 
drobiarka, samodziel­
na, wiek średni, szuka 
posady. Wł. K., Rypin, 
Kościuszki 46, u p. Kop-
czyńskiej. (805)

Ogrodnik 
szkółkarz, kwia ciarz- 
warzy wnik, lat 23, obe­
znany w swoim zawo­
dzie, dobry fachowiec, 
bez nałogów, poszukuje 
posady zaraz. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 806.

Starsza
osoba

dobrze gotuje, poszu­
kuje posady, najchęt­
niej u starszego pań­
stwa. Zgł. Adm. Przew. 

KatoL 807.

Kowal 
maszynista, kilkulet­
nia praktyka, własne 
narzędzia, poszukuje 
posady na majątek od 
1. 4. 38 r. Zgł. Adm. 

Przew. KatoL 810.

Kowal-szofer 
mistrz, podkuwacz ko­
ni, żonaty, lat 31, Po­
morzanin, zmieni posa­
dę od 1,4. br. Wł. Paga, 
Słupowo, poczta Kcy­
nia. (812)

jmwtHucr ]
Rządca 

lat 31. praktyki 11, 
Szkoła Rolnicza, Kau­
cja, poszukuje posady. 
Oferty Admin. Przew.

Katoi. 795.

Gospodyni
wiek średni, rutynowa­
na, dobre długoletnie 
bez przerwy świadec­
twa, poszukuje posady 
od 1. lub 15. III. Ot. 
proszę kierować Adm.

Przew. Katoi. 791.

Pielęgniarka 
praktyką, poszukuje 
posady do niemowlę­
cia. Zgł. Adm. Przew.

Katoi. 804.

Sanitariusz. weŁ 
kawaler, 28 lat, sumien­
ny, zdolny, obowiązko­
wy,. 10 lat praktyki, 
ostatnia 4 lata w dużym 
majątku, dobre refe­
rencje, zna leczenie 
różnych chorób zwie­
rzęcych, poszukuje pra­
cy 1. 4. 38 lub później, 
w lecznicy albo więk­
szym majątku. Dodat­
kowo zajmie się podwó­
rzem, stadem koni ang. 
Modę być szwajcarem 
dużej obory. Łaskawe 
zgłosz. Admin. P-zew.

Katoi. 677.

Włodarz 
podwórzowy, żonaty, 
zmieni posadę od 1. 4. 
38. Energiczny, sumien­
ny. uczciwy. Zgłosz. 
łaskawe Adm. Przew. 

KatoL 822.

Były plutonowy wojsk 
polskich, biurowy, 
żonaty, starszy wiek, 
znajduje się w rozpacz­
liwym położeniu, prosi 
o pracę. Jeżeli możliwe 
z mieszkaniem. Przyj- 
mę stróąostwo, starszy 
syn do pomocy, lub po­
sadę samotnego z utrzy­
maniem. Oferty Adm.

Przew. Katoi. 765.

Stelmach 
własne narzędzia, dziel­
ny, uczciwy, dobre 
świadectwa, lat 32, żo­
naty, poszukuje pracy 
majątku od 1.4.38. Zgł. 
Adm, Przew. Kat. 816.

Szofer
stangret, uczciwy, 
trzeźwy, poszukuje po­
sady. Zgł. Adm. Przew. 

Katoi. 821.

Młodzieniec
lat 22, ze wsi, religij­
ny, dobry, do posługi, 
sprzątania pokoi, po­
mocy w kuchni, skła­
dzie, zajmie się dro 
biem, najchętniej w 
mieście Koninie lub na 
większy majątek, wol­
ny od marca 38 r. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 811.

Poznańczyk 
kawaler, po wojsku, 
ukończona szkoła rol­
nicza, 8 lat praktyki. 
Szuka posady pisarza 
względnie urzędnika 
pod dyspozycję od za­
raz lub później. Zgłosz. 
Adm Przew. Kat, 802.

Szofer- 
podwórzowy 

lub szofer służący, do­
bre polecenia, szuka 
posady od kwietnia lub 
później. Okolica obo­
jętna. Zgłosz. Admin.

Przew. Katoi. 823.

Ogrodnik •
doświadczony, kawa­
ler, 28 lat, przyjmie sa­
modzielną posadę lub 
pomocnika. Of. Adm.

Przew. Katoi. 706.

Przyjmę posadę jako 
gospodyni 

samodzielna, najchęt­
niej na probostwo lub 
u dwojga osób. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 709.

Włodarz 
z praktyką, kawaler, 
lat 32, energiczny, su­
mienny. poszukuje po­
sady włodarza lub go­
spodarza, na stół. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 719,

Rymarz
tapicer-garbarz. dziel­
ny fachowiec, prima 
świadectwa, szuka po­
sady majątku. Zgłosz. 
Adm. Przew. Kat. 737.

Poszukuje 
pracy żonaty, bezdziet­
ny, lat 31. ukończona 
szkoła rolnicza, kurs 
hodowlany, 4 lat prak­
tyki, od 1 kwietnia 38 
r. lub prędzej^ Uczci­
wy, sumienny, bez na­
łogów. Antoni Gwiaz­
da, Budomierz ad Lu­
baczów, poczta Hru- 
szów. (825)

Organista 
egzaminowany, zdolny 
poszukuje posady. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 698.

Pisarz 
praktykant, syn urzęd- 
niką gospodarczego, po 
wojskowości i z prak­
tyką, szuka posady. 
Zgłosz. Admin. Przew. 

KatoL nr 699.

Ziemiopłody
(Giełda z dnia 17 lutego 

Warszawa 
pszenica czerwona, szklista 

775 g/l. 
,, jednolita 748 g/l. . .
,. zbierana 731 g/l . .

żyto I stand. 693 g/l ... . 
jęczmień browarowy 678-684 g/l 

(bez obrotów) 
,, I stand.

,, II stand.
III stand, 

owies I stand. 460 g/l , . . .
,, II stand. 435-g/l .... 

Poznań
Ceny orientacyjne ;

pszenica 
żyto .... .....
jęczmień browarowy. . . . , 

„ o wadze 700-717 g/l .

1938 r.)

29.75 — 30.25
29.25 — 29.75
28.75 — 29.25
21.25 — 21.75
20.75 — 21.25

19.50 — 19.75 
19.00 — 19.25 
18 50 — 19.00 
21.25 — 21.75
19.75 — 20.25

26.25 — 27.75
20.75 — 21.—
20.65 —
19.90 —

673-678 ć/I . 19.15 —

Kowal 
poszukuje posady na 
wzorowy majątek. 
Własne narzędzia, do­
świadczony w zawo­
dzie, prow. młocarnie, 
pługów par., z czela­
dnikiem, dziewczyną. 
Zgłosz. Admin. Przew.

Katoi. 736.

............ 638-650 g/l . 18.90 — 
owies l stand. 480 g/l 

„ II „ 450 g/l .
20.75 —

21.—
20.15
19.65
19.15
21.25

By d g o s z c z 
Ceny orientacyjne : 

pszenica I stand . . .
n „ 
żyto................................ 

jęczmień browarowy .

19.75 — 20.25

27.00 — 27.25
26.00 — 26.25
21.25 — 21.50
20.00 — 20 50

„ „ o wadze 673-678 g/l 18.75 — 19.00
„ 644-650g/l 18.25 — 18.50 

owies zadeszczony.........................19.25 — 19.75



CZY CIERPISZ NA REUMATYZM?
Czy cier­

pisz na reu­
matyzm? Je­
żeli przy każ­
dym porusze­
niu odczu­
wasz w sta­
wach dotkli­
we bóle, przy­
czyną tego 
może być reu­
matyzm. Gdy 
w stawach wy­
twarza się o- 
sad kwasu moczowego, często poja­
wia się podagra. Należy przeciw­
działać tworzeniu się tego osadu.

Sole Kruschen są połączeniem 
różnych soli. Niektóre z nich pomoc­
ne są w usuwaniu nadmiaru kwasu
moczowego, inne przy wydalaniu 
zbędnych substancji z organizmu. Sole- . ---------------- o---------- —nizmowi soli odżywczych w proporcji
Kruschen stanowią ochronę przeciwko wymaganej przez naturę.
chorobom, ponieważ dostarczają orga- Sprzedaż w aptekach Zł 2.20 i 1.50.chorobom, ponieważ dostarczają orga-

poszutWA mci
k____________ a
Podleśnego* 

leśniczego 
lub samodzielnego na 
rewir borowego, poszu­
kuje posady zaraz lub 
1. IV. dla mojego po­
mocnika, lat 30, 6 kl. 
gim. Obeznany grun­
townie z hodowlą lasu. 
Zakładanie rozsadni- 
ków, trzebierzami, tak­
sacją lasów, prowadze­
nie książek leśnych i 
kasowych i t. p. Mogę 
go sumiennie polecić 
jako człowieka wyjąt­
kowo uczciwego i su­
miennego. Łaskawe 
oferty : Stanisław No­
wakowski, Zarządca la­
sów w Zerocinie. poczta 
Międzyrzec Podlaski. 

(738)

Leśniczy 
rewirowy, Poznańczyk, 
lat 36, z egzaminami 
państw, i 17 letnią prak­
tyką, b. samodzielny 
zarządca większych ob­
szarów leśnych, zało­
życiel większych wy. 
łuszczarń i handlowych 
szkółek leśnych w Pol­
sce, bardzo energiczny, 
bezwzględnie uczciwy, 
pierwszorzędne świa­
dectwa i referencje, zna 
tartacznictwo, wabi je­
lenie, poszukuje odpo­
wiedniej posady nad­
leśniczego lub leśnicze­
go zaraz lub później. 
Zgłosz. Admin. Przew. 

Katol. A. 617.

Gospodyni 
uczciwa oszczędna, 
wykwintna kuchnia, 
zaprawy, chów drobiu 
poszukuje posady na 
majątek lubprobostwo. 
Zgł. Adm. Przew Kat.

757

Służący lokaj 
uczciwy, trzeźwy, po­
szukuje posady do dwo­
ru od 1 kwietnia, tylko 
do uczciwego domu. < >t. 
Adm. Przew. Kat. 687.

Rządca
gosp., lat 39. długolet­
nia samodzielna prak­
tyka, Poznańskie, Po­
morze. Sumienny, do­
świadczony, skrom­
nych wymagań, poszu - 
kuje posady. Okolica 
obojętna. Zgł. Admin. 

Przew. Katol. 828.

HEEKEL'INGEN’A

IZRAEL
JEGO PRZESZŁOŚĆ
I PRZYSZŁOŚĆ
WYDAŁA: KSIĘGARNIA ŚW. WOJCIECHA

Pod Proleklorałem J. E. Ks. Biskupa Mariana Fulmana PIELGRZYMKA D 7 V U I r 12/IV — 20/IY 
i przy specjalnym błogosławieństwie «_ . — Ił L I HI I L .

Jego Eminencji Ks. Prymasa Kardynała D-ra Augusta Hlonda W I EL K A NOC W zł 14“ w—-

Wenecja — Wiedeń — 
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TARGI WIEDEŃSKIE
13 do 19 marca 1938

Znaczne zniżki przejazdu.
Wiza wjazdowa zbędna! Legitymacja Targów i pasz­
port upoważniają do przekroczenia granicy austriac­
kiej. Wiza tranzytowa czechosłowacka niepotrzebna. 
Znaczne zniżki przejazdu na polskich, niemieckich, 
czechosłowackich i austriackich kolejach oraz na 
liniach lotniczych. Wszelkie informacje oraz legity­

macje Targów (po zł 8.—) przez (527)

Wiener Messe - A. G. Wien VII.
oraz przez honorowe przedstawicielstwa 

w Poznaniu: Austriacki Konsulat, ul. Fredry 12 
„ „ Polskie Biuro Podróży „Orbis", Sp. z o. o.

Plac Wolności 9.
„ „ Wagon-Lits/Cook S. A., Br. Pierackiego 12
„ „ Redaktor Leszek Gustowski pod adr.

Prasa Kupiecko-Przemysł. ul. Wielka 10.

W DOMU I W SPORCIE

PIELĘGNUJE SKORE

Stoję na + 
+ straży!

+

3 NIYEA 6
NIYEA czuwa nad tym, by skóra nie wysuszyła się zbyt­
nio podczas nocy i nie zwiotczała. Przed udaniem się na 
spoczynek należy zatem skórę starannie nakremować 
NIVEĄ. Jedynie NIYEA zawiera Euceryt, środek wzmac­
niający skórę. Zaprawiona NIVEĄ skóra jest odpor­
niejsza i zachowuje młodzieńczą świeżość i jędrność.

Tylko w znanych 
oryginalnych 

opakowaniach 
po cenie od 

zł 0,40 do 2,60
PEBECO Spółko Akcyjne 

w Poznaniu
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GDY OTYŁOŚĆ DAJE SIĘ WE ZNAKI
Powolność ruchów, uczucie ciężkości, 
zmęczenie,duszność na skutek zwiększo­
nej pracy serca — oto objawy cierpień 
człowieka —„ciężkiej wagi“. Nadmierna 
otyłość to — skutek złej przemiany mate­
rii, kiedy tłuszcze w organizmie nie ule­
gają szybkiemu spaleniu,lecz magazynu­
ją się, tworząc zwały i złogi tłuszczowe. 
Stosowane w tych wypadkach zioła prze­

Skład Główny: Zakłady Przem.-Handl. Dr.Farm. K. Wenda, Warszawa, Leszno 98.
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ROSZKI

DOBRE t SWOJE

ciwko kamicy żółciowej i złej przemianie 
materii D-ra Cz. Krassowskiego, ze zna­
kiem słownym KAMICINA,klinicznie do­
brane, przyspieszają przemianę materii, 
wzmacniają odtruwające działanie wą­
troby i regulują czynności jelit a w rezul- 
tacie redukują nadmiar tłuszczu.Cenapu­
dełka zł 2.—. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. (729)

' WOLNE POSAOT ’ 
Ib_ _ _ . . . . . . . . . . . J

Haf ciarki 
złoto — jedwab, dam 
pracę dom .Oferty piśtn. 
Adm. Przew. Kat. 122, 

r------------ 1
i poszumi PRACY j

Inteligentna 
wiek średni, szuka po­
sady gospodyni samo­
dzielnej, najchętniej na 
nlebanii. Zgł. Admin. 
Przew. Katol. A, 615.

Szofer 
ślusarz, poszukuje po­
sady zaraz lub od 1. 4. 
38 S. Grajkowski, Bu- 
dzisław, pocz. Goście- 
szyn, pow. Żnin (776)

Borowy 
bażanternik, poszukuje 
posady zaraz lub 1. 4. 
1938 r. Żonaty, wiek 
średni, 5'/a praktyki 
leśnej, specjalność 
chów bażantów. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 826.

Gospodyni 
sumienna, wiek średni, 
szuka pcsady od 1. 4. 
lub później w większym 
majątku lub probo­
stwie. Zglosz. Admin. 

Przew. Katol. 727.

Znowu wszędzie do nabyciu!

NERWOL
CHEMIKA DR. TRAHZOSA 
NACIERANIE
STOSUJE SIE przy:

REUMATYZMIE
KfUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA
POSTRZALE ISCHIASIE I T P

• DO NABYCIA V APTEKACH
WYRÓB I GŁOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA MIKOLASCUA
_____________ LWÓW WOPtRMIKA 1

Śniadanie,
StiMż daie sity 
ma cały dzień! (

Zarówno u dorosłych 
Jak i u dzieci 2 — 4 

łyżeczki

OVOMALTYNY
niezrównanej odżyw­
ki, bogatej w pełno­
wartościowe składni­
ki I witaminy, stwarza 
zasoby siły I energii,

F. T. ROLNICY i OGROOM!
Jeśli chcecie mieć ładne owoce, to czas już, 
byście pomyśleli o wiosennym opryskiwaniu 
swych sadów karbolineum sadowniczym

ARBOSALOS
Nabyć je można w składach nasion i drogeriach.

Na żądanie wysyłamy bezpłatnie bogato 
ilustrowany poradnik! (922)

Fabryka środków do zwalczania chorób 
i szkodników roślinnych „UNIVERSUM“

w Poznaniu, ul. Fr. Ratajczaka 38.

Leśniczy 
poznańczyk, lat 37, 
praktyki 17, pragnie 
zmienić posadę. Zgł. 
Adm. Przew. Kat. 780.

i PROŚBY

Kto 
podaruje biednej kale­
ce stary płaszcz letni 
damski 7 Zgł. Admin. 

Przew. Katol. 824.

ARTRETYCY

SENSACYJNA NOWOSCtll

Młodzieniec
sierota, 4 klasy gim- 
na-jalne, pragnący zo­
stać misjonarzem, pro­
si szlachetne serca o 
pomoc. Łask, ofiarę 
Adm. Przew. Kat. 782.

Podziękowanie
Matce Najśw., św. Jó­
zefowi za uzdrowienie 
dziecka. Sobolowie.

(740j

CZUJA SIE OBECNIE GORZEJ... 
Niedomagania grupy arłretyczna-reuma- 
tycznej, powstające na tle złej przemiany 
materii lub wskutek innych powodów, 
dają się we znaki szczególnie przy wil* 
gotnei pogodzie jesieni i zimy. Ból w sta­
wach, łamanie w kościach, obrzęki sta­
wów itp. oto obiawy bolesne i dokuczliwe. 
Zioła przeciwko reumatyzmowi, 
artretyzmówi, podagrze i ischiasowi

" ARTROLIA
SPORZĄDZONE PRZEZ

OSKARA WOJAIOWSKIEÓO 
rozpuszczają złogi kwasu moczowego, regulują przemianę materii i przynoszą 
ulgę w tych niedomaganiach. Stosuje się przy pierwszych obiawach i bólach, 
aby przeciwdziałać rozwinięciu się tych chorób bolesnych i długich. 
Do nabycia w aptekach i składach . aptecznych. Adres dla bezpośrednich 
zamówień: Oskar Wojnowski, Warszawa. Wojciecha Górskiego 3 m. 4

Nowoczesny browning- 
automat z bezpiecznikiem 
typu 6-cio mm. Wyrzuca 
automatycznie wystrze­
lone łuski i repctttje się 

przed każdym strzałem. Wyko­
nany ściśle wg rysunku. Huk 
strzału piorunujący I Najsku­
teczniejsza obrona przed napa­
dem i kradzieżą. Wykonanie 
luksusowe: rękojeści wyłożone

masą'ebonitową. Cena automatu tylko zł 6.90, 
2 sztuki 13 50. Setka naboi metalowych zł 3.60. 
Karta na broń nie wymagana — Wysyła się 
pocztą za pobraniem. — Firma chrześcijańska. — 
Adresujcie: Reprez. fabr. EDWARD WIŚNIEW­

SKI, Warszaw j, ,k r. p. Nr MJ. (Wspólna 29-18). (981)

Podziękowanie
Matce Boskiej Niepo­
kalanej, św. Antonie­
mu i św. Teresce od 
Dzieciątka Jezus, za 
odebrane łaski, z proś 
bą o dalsze. M.G, (740)

Ukochanemu Jezusowi, 
Matuchnie Najśw., św. 
Antoniemu, Duszom w 
czyśćcu, gorąco

dziękują
za szczerą odprawioną 
spowiedź Proszę o dal­
szą opiekę nademną. 
Niegodna N.. Inowroc­
ław. (742)

Dziękujemy
Matuchnie Najśw.,Naj­
słodszemu Sercu Jezu­
sowemu, św. Antonie­
mu, św. Janowi Bosko, 
św. Józefowi, za uzy­
skanie pracy dla męża.
B. Gdynia. (785)

Najświętszemu Sercu 
Jezusa. Matce Boskiej 
Piaseckiej, św. Tereni, 
św. Antoniemu, ser­
decznie

dziękuję 
za wysłuchaną prośbę. 
(829) A. G. Z.

Publiczne 
podziękowanie 

składamy Matce Najśw. 
za szczególne łaski nad 
naszą rodziną i poleca­
my się dalszej opiece 
Matuchny Najświęt 
szej. M. Głowaczowie.

(784)

Najświętszemu Sercu 
Jezusa, Matce Boskiej 
i świętej Teresie 

* dziękujemy 
publicznie za otr^y®»- 
ną posadę. Szumańscy. 

(77J)

Składam publiczne I
podziękowanie

Najśw. Sercu Jezuso­
wemu, Matce Najświęt­
szej, oraz Bogdanowi 
Jańskiemu, założycie­
lowi Zgromadzenia XX. 
Zmartwychwstańców, 
za szczęśliv6 złożenie 
egzaminów. M.B. (319)

Podziękowanie
Matce Najświętszej, z» 
wyzdrowienie .W ,P*«- 
kiewicz. <788)

Dotrzymując przyrze­
czenia, składam Matce 
Najświętszej najgoręt­
sze
podziękowanie'

za doznane łaski. H. L.
(888)

Św. Antoniemu, Sercu 
Jezusowemu, Matce 
Boskiej, za wysłucha­
nie prośby serdeczne 

podziękowanie 
(803) m: b.
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do Kółka Rolniczego albo do Ks. Pro­
boszcza i prosić o urządzenie kursu.
Prosić i pukać tak długo, aż ktoś się tym 

zajmie. Niechno tylko jeden taki kurs się 
odbędzie, to potem jak płomień rozsze­
rzy się ta myśl od wioski do wioski.

Więc dalej, gospodarskie córy, za- 
krzątnijcie się żywo; która może, niech 
jeszcze tej wiosny założy pasiekę. Choć­
by tylko jeden ul. Zobaczycie jaka to 
miła i ciekawa praca. Jakie 'te stwo­

rzonka mądre i pracowite, jak się 
oswoją i jak was znać będą. A jak 
będzie ślicznie pachniało w ogródku 
gdy im nasiejecie ich ulubionych kwiat­
ków: melissy, maciejki i rezedy.

Możną by tu wymienić cały szereg 
osób, które zacząwszy od małego, dziś 
mają spore pasieki i pomimo licznej 
rodziny, odkładają po tysiąc złotych 
rocznie z samego miodu. A przecież 
trzeba pamiętać, że nie tylko miód ma­

my z pasieki ale także i wosk, który 
może jeszcze więcej jest poszukiwany 
w handlu i który także sprowadzać 
musimy, bo krajowy nie wystarcza.

Mylą się zatem ci, którzy lekceważą 
pszczelnictwo i ważną rolę jaką ono 
w gospodarstwie odgrywać może i po­
winno. Oby tych kilka słów, szczerym 
sercem napisanych, znalazło chętnych, 
którzy by odnowili tę zaniedbaną gałąź 
gospodarstwa wiejskiego. Rom.
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Z TYGODNIA: Porażka Austrii
W rozprawach sejmowych nad bud­

żetem najciekawsze było
wystąpienie jen. Żeligowskiego.

Wyraził on myśl, że dla ustalenia po­
lityki polskiej dobrze byłoby, gdyby 
Prezydent Rzeczypospolitej powołał ze­
spół doradczy. Do tego zespołu, rzekł, 
można by powołać Ks. Kard. Prymasa 
Hlonda, Ks. Kardynała Kakowskiego, 
b. prezyd. Wojciechowskiego, z woj­
skowych marsz. Śmigłego i jen. Sosn- 
jkowskiego, z polityków: Dmowskiego, 
Paderewskiego, Witosa, Rataja, prof. 
Bujaka (ludowca), prof. Mariana Zdzie- 
chowskiego (monarchistę), marszałków 
sejmu i senatu, p. Aleksandrę Piłsuds­
ką, pisarzy Artura Górskiego i Ale­
ksandra Świętochowskiego (88 lat) i ko­
goś z socjalistów (b. posła Niedział­
kowskiego).

W komisji senackiej minister oświaty 
ponownie (poprzednio w sejmie) oświad­
czył,

że nie zgodzi się na to, 
by Związek Nauczycielstwa Polskiego za­
prowadził na powrót takie stosunki, jakie 
panowały w Związku przed mianowa­
niem kuratora. I to powiedział zarządowi 
tegoż Związku. Z tego należałoby są­
dzić, że minister bacznie będzie śledził 
poczynania „nowych”, a w istocie sta­
rych rządzicieli.
K Sen. Janusz Jędrzejewicz, przewod­
niczący tej komisji, gdzie sen. Rudow- 
ski odczytał sprawozdanie o oświacie, 
nie chciał jego sprawozdania podpisać. 
Domagał się skreślenia ustępów draż­
niących. Chodziło mu głównie o te 
wnoski (rezolucje), które sen. Rudow- 
ski wysunął na końcu swego sprawo­
zdania (por. Przewodnik" z zeszłego 
tygodnia, str. 113). Sen. Rudowski zgo­
dził się tylko na drobne poprawki.

Nowy rząd w Rumunii
Król Karol powołał rząd z premie­

rem Mironem Christea na czele. Chri- 
stea jest patriarchą, głową Kościoła 
prawosławnego w Rumunii. Pomocni­
kiem jego i ministrem spraw zagrani­
cznych został b. premier Tatarescu. Do 

rządu weszło jeszcze paru innych pre­
mierów, m. nimi prof. Jorga, dawny 
nauczyciel króla. Wielu zwolenników 
Gogi siedzi w więzieniu.

Nie zwyciężyłeś, Izraelu!
Dymisji rządu Gogi domagał się rząd 

angielski z powodu jego poczynań 
przeciwżydowskich. Goga po otrzyma­
niu dymisji zawołał: „Zwyciężyłeś, 
Izraelu!** Nie jest to takie bezwzględne 
zwycięstwo Żydów, bo nowy rząd za­
powiedział sprawdzenie, czy obywatel­
stwo r.umuńskie Żydzi z Rosji i innych 
krajów otrzymali prawnie czy też nie­
prawnie, drogą przekupstwa lub oszu­
stwa. Rząd obecny będzie w sposób 
mniej widoczny, powolny, ale zawszeć 
taki będzie usuwał wpływy żydowskie 
na gospodarstwo krajowe.

Goga i jego obóz do pokonania tych wpły­
wów nie byli przygotowani. Można było zam­
knąć szynki żydowskie, ale nie podobna było 
wywłaszczyć Żydów, zwłaszcza cudzoziemców, 
bez odszkodowania, ani zająć ich stanowisk 
w przemyśle, bo na to Rumuni narodowcy nie 
mieli dość swoich ludzi. Goga nie zdołał 
przeciwdziałać spadkowi pieniądza i ucieczce 
kapitałów.

Do upadku Gogi przyczyniła się „Żelazna 
gwardia**. Zwalczała ona rząd i wybory. Po­
jawiło się niebezpieczeństwo z jej strony dla 
samego tronu. Teraz, kiedy wybory zostały 
odroczone i zapowiedziana nowax konstytucja, 
„gwardziści** zajęli wobec rządu patriarchy 
stanowisko przynajmniej niezaczepne, wycze­
kujące.

Na domiar złego na kilka dni przed 
dymisją Gogi zaginął Butienko

zastępca posła sowieckiego
w Rumunii. Sowiety twierdząc, że to 
„Żelazna gwardia" go uprzątnęła, do­
magały się stanowczo odszukania Bu- 
tienki żywego lub trupa i ukarania 
winnych jego porwania czy śmierci. Pó­
źniej okazało się, że Butienko zbiegł 
do Włoch. Nic dziwnego, źe wówczas, 
w takim zamęcie, król Karol z jednej 
strony oparł się na najwybitniejszych 
mężach kraju, z drugiej zaś na armii. 
Wojskowi objęli czynności starostów.

Nacisk i zmiana
Hitler zaprosił Schuschnigga, kancle­

rza austriackiego, do swej siedziby. 

Owocem ich rozmowy było to, źe 
Schuschnigg musiał powołać do rządu 
3 narodowych socjalistów jako mini­
strów: spraw wewnętrznych, przemy­
słu i bez teki.

Min. spr. wewn. Seyss-Inquart pojechał do 
Berlina po wskazówki, jak ma działać. Hitle­
rowcy austriaccy otrzymają wolność. Wewnętrz­
nie i zewnętrznie Austria będzie zależna od 
Niemiec.

Rząd jugosłowiański pogodził się 
z Kościołem prawosławnym kosztem 
konkordatu: wycofał z parlamentu już 
uchwaloną przez izbę poselską umowę 
z Watykanem, w zamian za co Kościół 
prawosławny zdjął klątwę z ministrów 
jugosłowiańskich.

Rokowania
polityczne, wojskowe'oraz handlowe roz­
począł rząd angielski z rządem irlandz­
kim, na którego czele stoi de Yalera. 
Irlandia (południowa) inaczej Eira,ma no­
wą konstytucją, która weszła w życie 
w końcu zeszłego roku. Ta konstytucja 
przewiduje rozciągnięcie ustaw irlandz­
kich na resztę Irlandii, t. j. na Irlan­
dię północną, protestancką przeważnie.

Ta Irlandia północna, znana pod na­
zwą Ulsteru, ma własny rząd i par­
lament, ale czuje się bardzo blisko 
i ciasno związana z Anglią. Zarzą­
dzone w tym miesiącu wybory potwier­
dziły, źe Ulster nie chce się zlać z Irlan­
dią południową, bo na 52 posłów obra­
no tylko 8 narodowców irlandzkich 
(katolików). Za połączeniem Irlandii 
w jedno głosowało 48 tys. wyborców* za 
utrzymaniem podziału Irlandii — 185 
tysięcy osób.

„Te wybory mnie nic nie obchodzą" 
oświadczył już z góry ministrom angiel­
skim de Yalera: „Rząd angielski przed 
kilkunastu laty rozdzielił Irlandię, niech 
ją teraz złączy".

Sąd przysięgłych we Lwowie orzekł więk­
szością głosów, że inż. Adam Dobośzyński 
(sprawca 'marszu na Myślenice), był winien 
tego, że z posterunku policji w Myślenicach 
zabrał 14 karabinów i 4 rewolwery. Trybunał 
skazał go za to na 2 lata aresztu.
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Odpowiedzi Redakcji
I. Śliw. Poczta Słowikowo pow. Gniezno. — P. Klimek 

Fr. Bardzo nas list interesował! Dziękujemy serdecznie. 
Użytek zrobimy na pewno. Proszę się czasem odezwać. — 
Irena K. Wielebne Siostry Elżbietanki, Poznań, ul. Łą-. 
kowa 1-2. — W. Pfloegel, Koim. Słuszne uwagi! Koń­
cowe zdanie nieczytelne. O co idzie? — S. Ńowiński- 
Piękne myśli, szlachetne postanowienia! Ale wszystko 
w ręku Bożym i wszystko skutki grzechu pierwor., o czym 
ludzie często zapominają! Odwagi! — „Kurier Poranny”. 
Nie możemy bardzo polecić. Zdaje się, że to było 9.1. 38; 
ukazał się niesmaczny artykuł o Trzech królach p. Jehanne 
Wielopolskiej, znanej pisarki antykatolickiej.

Intencje Apostolstwa Modlitwy 
na miesiąc marzec

Ogólna: Aby w życiu publicznym także 
publicznie uznawany i czczony był 
Bóg Stwórca wszystkiego i Ojciec.

Misyjna: Za seminaria duchowne w Chi­
nach.

UWAGA! Fotografii ze złotych i srebrnych 
godów małżeńskich w Przewodniku Ka­
tolickim nie umieszczamy.

Do naszych abonentów pocztowych! 
W czasie do 10. III. b. r.

przyjmują listowi zlecenia na abonament pocz­
towy na miesiąc marzec.

Prosimy zgłosić się odwrotnie do listonosza, 
który za kwitem pocztowym zainkasuje prenu­
meratę złotych 0,80 na miesiąc.

Adoracje N. S.
27. Czeszewo i Kostrzyn. 28. Gozdowo i Nekla ct Sza­

mocin. 1. Kaczanowo i Siedlec p. Kostrzyn. 2. Chełmce 
i Swarzędz. 3. Kościeszki i Targowagórka. 4. Kruszwica 
i Uzarzewo. 5. Ostrowo p. Gopło i Grodziszczko.



Silnik samo chodowy cały zbudowany z przezroczystego kryształowego szkia i stali! Każdy laik 
patrząc na to arcydzieło sztuki modelarskiej może śledzić drogę iskry elektrycznej, zapalenia i spa­
lenia się mieszanki benzynowej, pracę tłoków i siłę przenoszenia się na dalsze części samochodu 
aż do obracania kół! Motor ten zbudowano na międzynarodową wystawę samochodową, która 

w r. 1938 odbędzie się w Berlinie. Presse Photo.

Takich potrzeba szos w Polsce! Szerokich, czystych, przestrzennych, by ludzie 
przestali narzekać na samochody, bryzgające na wszystkie strony błotem! Sa­
mochód jest oznaką zdrowego postępu i wielkim dobrodziejstwem^ ułatwia bo­
wiem komunikację, daje zatrudnienie tysiącom kupców, rzemieślników, _ robot­
ników, a w dzisiejszych czasach jest niezbędnym środkiem obrony ojczyzny 

w razie napadu wroga Fot. Balkin.

: Eesti I

'A

„Człowiek-waż", wykonywując w pewnym cyrku swoje „sztuki**, przegiął 
nogi wstecz w ten sposób, że jego głowa znalazła się między goleniami. Kiedy 
burzliwe oklaski nagrodziły ten „kawałek**, artysta cyrkowy nie mógł w żaden 
sposób zdjąć jednej nogi z ramienia. Przybiegli koledzy cyrkowi a nawet 
lekarze, obecni na przedstawieniu, ale nic pomóc nie mogli. Musiano biednego 

„czlowieka-węża“ zawieźć do szpitala, wciąż z jedną nogą na ramieniu, 
Vittorio Pisani.

Chińskim murem oddzieliła się Rosja bolszewicka od państw sąsiednich. Gdzieniegdzie ostały się 
tylko małe furtki, dozwalające kursować pociągom do kraju zgrozy i krwi przelewu. Przez taką furtkę 
przejechał właśnie przedstawiony na obrazku pociąg zmierzający z Łotwy do Leningradu. Pociąg 
jeszcze widoczny, a bariera już znowu opuszczona, brama do Europy znowu zamknięta! Presse Photo.

Jak zdobyłam strusie pióra

Sahara! — Widzą strusia!
Piór ślicznych z tyłu pąk.... 

Ptak wielki, ale trusla —
Zdjął go przede mną iąk.

Wiadomo' — strusie w strachu 
W piasek chowają łeb...

Dosypią ja mu piachu, 
Niech txwi w nim, kiedy klep!

A teraz — do opona!
Piór najwspanialszych kwiat 

Rwą, drą uszcząśliwlona, 
Aż został — poły zad.

Odbyło slą bez wrzasku, 
A kiedy minął strach, 

Struś wyjął płową z piasku, 
Spojrzał — i jąknął: Ach!!!

„PRZEWODNIK KATOLICKI0 ILUSTROW ANY TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH!
z bezpłatnym dodatkiem dla dzieci „MAŁY PRZEWODNIK** oraz z osobnymi działami „ROLA I OGRÓD** i „SPRAWY KOBIECE**.

Przedpłata kwartalna wynosi za egzemplarze osobiście odbierane w ekspedycji naszego pisma i agencjach poznańskich 1.70 zł. Za egz. wysyłane wprost z Administracji 1 
w opasce pod adresem imiennym, w ilościach od 1 do 9 egz. po 2.40 zl, od 10 do 59 egz. po 2.20 zl, od 60 egz. wzwyż po 1.90 zl za egz. — Dla abonentów pocztowych I 

(bez opaski) przedpłata kwartalna wynosi 2.30 zł, miesięczna 80 groszy, łącznie z kosztami manipulacyjnymi. 1
Pocztowe konto czekowe: Poznań P. K. O. nr 206 084 „Przewodnik Katolicki**. Konto pocztowego obrotu rozrachunkowego: Poznań HI, nr 014. 1

W sprawach dotyczących rękopisów l w sprawach redakcyjnych prosimy zwracać się wyłącznie do Redakcji, w sprawach odnoszących się do przedpłaty, ekspedycji, pokrycia 1 
należności oraz ogłoszeń —wyłącznie do Administracji ..Przewodnik* Katolickiego*' w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 22, nie zaś pod osobistym adresem X. Redaktora. 1

Redaktor odpowiedzialny: mgr Stanisław Krokowski w Poznaniu. — Z* reklamy odpowiedzialny: Ignacy Domański w Poznaniu. ’
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za regularne dostarczanie pisma i abonenci nie maja 
prawa domagania się aiedostarcconych oanerów lub odszkodowania. Nakładem i czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciech* Sp. z o. o. w Poznaniu — na papierze c 
z własnej fabryk, „Malta- lelelony 26 78, 22 41. 3613. 3614. 3121


